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Kwitnąca Kolonia!
Co tylko została ukończona nowa mapa kolonii Hofa Park. Kolonia ta roz­

łożona jest w pięcia powiatach, i mapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 
położenie blizko 1000 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, mapa także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkół, 8 młynów, 
13 składów (sztorów) i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii.

Obecnie kładą fundament z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pułaski- 
Tysiące ludzi raduje się z tej nowiny, a mianowicie ci, którzy tam już przemie­
szkują.

Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 
które przedtem nie były znane.

Zapraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie farmy, aby 
czemprędzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 
owsa lub innego zboża-

Nigdy jeszcze ple było lepszej sposobności nabycia grunta po części stepo­
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta leży tylko 
S mile od kościoła i klasztoru.

Tym którzy już zakupili odetnnie grunta po pierwszy raz radzę, aby na­
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu- wprowadzili się na swe larmy.

Praca jeduo-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek- aniżeli trzy miesięczna praca przyniosłaby w roku zeszłym.

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą zasiane zbożem, trawą i warzywem 
aniżeli były w latach poprzednich.

Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie Piszcie do

J. J. HO F,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.

W. Dyniewicz, 

taj® Pitay, 

wyrabia
PRAWNE HYPOTEKI.

Dokumenta.KontraMjf,
Pełnomocnictwa, Testaments, 

wszelkie Interesa w zakres 
notaryaokl wchodzące.

539 ITohle Sir.,
CHIOACO. ILL.

$3.00 za tunę 
wraz z przewózką do 

mieszkania-

Nadplacić trzeba za przewózkę, je 
żeli węgle mają być zawiezione po za 
15tą ulicę, Western Are. lub Fuller­
ton Ave.

WEGLE!
a

50 c. trzeba zapłacić przy zamó­
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli- 

MINONK. SPRINGFIELD.

WILMINGTON.

Miner T. Ames, 123 LaSalle str.

Teodor Lewandowski,
Budowniczy, Mechanik i In­

żynier
piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo­
wni, fabryk do prania wełny, fabryk 
zapałek i krochmalu itd., magazynów, 
składów i eleganckich domów.

Bióro: 16 W. Lake Street,
room 12.

Mieszkanie: iWDivereeyAv.
lake vie h

PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

. zbudowano.
Wygody pasażerów między-pokładowych tych 

parowców nie mogą L> c przewyższone, 
Nic zatrzymują siąani w Angfti, ani we Francyi. 

albo
do $22,00 Z

Hamburga
BILETY

na całą podróż tanio! 
Tysiące pasażerów, któray tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci dis Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago.

PHELPS BROS. & CO,,
Jeneralni Agenci,

31 <6 33 Broadway, New York.
------- Dla Polaków-------

W. DYNIEWICZ CHICAGO.

ran, iim i ~
ADWOKACI

79 Clark str., Rooms 30—91

naprzeciwko

NOWEGO „SĄDU”

Chicago.

karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
pow’une udać się do

J.J.. . . . . . . .
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Balie ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie­
indziej.

Tadeusz Kościuszko.
Szanownym Rodakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Kościu. 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed 
stawia tego bochatera w stroju na­
rodowym na koniu,jako naczelnika siły 
brojnej pod Racław icami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c.

W. Dyniewicz.

ul.

Płacimy
najwytszł cenę za zagraniczne pieniądze.

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BREMEN—BAL TIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio I szybko.

J.W. Eschenburg,
S. W. Corner Fifth Av. 1 Washington St.

CHICAGO, ILLS.

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAeentura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTYO KRĘTO WE,
Pełnomocnictwa wystawia, prawne 

i fciąga spadkobierstwa.
H. CŁAUSSEN1UH 1 CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

168 Washington Street, Chicago. 
Europejska

wymiana pieniędzy
handel wekslów.
Zachodnia Gcncralna-Agentura.

Hamburgaklej linii parowcOw
Karty okrętowe

am 1 napowrót. z Europy zawsiu tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty 1 przesyłamy szybko 
rzetelni, pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­

stkie strony Świata. Wyrabiamy
pełnomocnictwa

z konsularnem inotaryslnem uwierzytelnieniem* 
oraz Ściągamy sumiennie majątki i inne po­
siadłości

FIRST

NATIONAL BANK 
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn
KAPITAŁ 18,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteia- 

burg — Rosy a i wszyatKie inne europejskie kra- 
c iako też na wszystkie kursujące pieniądze

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częficl Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (senedów) i wszelkich 
należnoftci z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

Prezydent. Wiceprezydent,
R. SIMONDS fi M. KING u AN
Kasyer. Podkasyer.

R. J. Street, as. Kasyera.

LUDWIK KOEPKE.
FABRYKANT 

wozów każdego rodzaju, jako to: 
Powozów, “Buggies,“ wozów 

ekspresowych itp.
No. 708 Milwaukee Av.

Do wszystkiej pracy nowej 
jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie

July 1— 87.

TelegramyZagTanioKDB
ROSY A.

St. Petersburg, 12 kwietnia. Od 
dnia 27 bm., zostanie zostosowane 
nowe prawo paszportowe, we wszy 
stkich prowincjach Rosyi.

Po dniu tym powracający poddani 
rosyjscy— z zagranicy, będą na mo­
cy nowego prawa opodatkowani; na 
wszystkich przesyłkach towarów w 
portach morza czarnego podniesiono 
cło o 7 rubli, w innych na 1 lub 2 
kopiejki, stosownie do ciężaru.

St. Petersburg 13 kwietnia. Z 
powodu różnych, a groźnych wieści, 
została zamierzona podróż pary 
carskiej do krymu odłożoną.

W Odesie aresztowano w niedzie­
lę wielkanocną 260 osób, jedyni 
za przestępstwa polityczne; z tych 
pięć przyaresztowano właśnie w 
chwil’, kiedy ci napełniali bomby 
dynamitowe.

St. Petersburg 14 kwietnia. Na­
czelnik rosyjskiej peliayi jenerał 
Orszowski został z urzędu swego 
usuniętym. Tak w Rosyi jak też 
Polsce zbrodnie są na porządku 
dziennym.

W jednym miesiącu marcu br. 
zamordowali chłopi czterech dzie­
dziców i trzech ze szlachty.

Nad jednym z zamordowanych 
znęcano się w okropny sposób; 
zdjęto mu skórę z głowy a potem 
głowę odcięto; jednego zaś w porze 
dziennej zastrzelono.

Rozumie się wszyscy ci zbrodnia, 
rze nietylko że na wolności pozo- 
stają, ale polioya nawet nie poczy­
niła odnośnych kroków w celu are­
sztowania ich.

BULGARIA.
Wiedeń 14 kwietnia. Komisya 

złożona z oficerów bułgarskich, i 
transportująca ogromną ilość mate­
ryału wojennego do Sofii z fabryk 
Kruppa w Essen, przybyła do Wie­
dnia. Rząd austryacki na przewóz 
materyału tego przez Austryę udzie­
lił im pozwolenie.

EGIPT.

Londyn, 14 kwietnia. Podług 
wiadomości z Egiptu odłączyło się 
kilka pokoleń arabskich od fałszy­
wego a głośnego w swym czasie 
proroka „Mahdi” i zostają pod no- 
wo obranym sułtanem który rezy­
duje w Kas sala.

Również rozporządza on siłą 
wojskową 8,000 żołnierzy, zamia­
nował pięć gubernatorów i tak zwła- 
dzami eglpskiemi jak też angiel- 
skiemi pozostaje wprzyjaźnych sto­
sunkach.

Niemcy.
Najnowsze rozporządzenie, doty­

czące obywateli państwa niemie­
ckiego, w stosunku do ich obywa­
telstwa tak opiewa:

a. Wszelkie władze sądowe jak 
też i gminne w państwie, nie mają 
na przyszłość uwzględniać żadnych 
zażaleń wniesionych z powodu wy ■ 
dziania tych Niemców z kraju, któ­
rzy z przyczyny, że przez czas 
pięć lat pozostawaj ąc za gra­

nicą, prawo obywatelstwa Niemie­
ckiego stracili, a stali się prawnie 
obywatelami kraju w którym prze“ 
mieszkują.

6. Że wszyscy tacy obywatele 
Niemiec mają bezwłocznie być wy­
daleni z kraju, jeżeli nie starają się 
lub uzyskać mogą stracone prawo, 
obywatelstwa.

c. Ża rdnośny paragraf prawa 
z roku 1870, który wskazuje urzg 
dom sąd> ■; ym udzielania prawa o- 
bywatelstwa tym poddanym, którzy 
przez dług: przeciąg lat pobytu za 
granicą prawo to stracili, nie odno­
si się do tych poddanych, którzy 
stali się obywatelami innego mocar­
stwa.

Anglia.
Nieszczęsna sprawa irlan­

dzka i małe widoki rychłego i 
stanowczego jej załatwienia, wstrzą­
sają znowu gabinetem torysów w 
Anglii. Toż samo i zaogniające się 
stosnnki w Afganistanie, dokąd 
prawdopodobnie będą musiały być 
wysłane angielskie wojska z Indyi, 
podkopują stanowisko Salisburego. 
Z Londynu telegrafują zatem, ie 
lord Salisbury jest mocno cierpiącym 
na dolegliwości żołądkowe i posta­
nowił nieodwołalnie ustąpić i wyje­
chać za granicę dla leczenia się. 
Jako najdłaższy ostatni termin po­
zostania jego na urzędzie podają 
trzy miesiące. Tymczasem zostanie 
inny gabinet przygotowany, a to 
prawdopodobnie gabinet koalicyjny 
Hartington-Chamberlain.

Sprawa bułgarska.
Wedle doniesień z Sofii, ruch na 

korzyść ks. Aleksandra Battenberga 
wzmagać się ma w Bułgaryi coraz 
więcej. Kreuz Ztg. zastanawiając się 
nad konsekwencjami samodzielnego 
postępowania rządu bułgarskiego w 
sprawie wyboru księcia, spodziewa 
się, że rząd, pod wpływem przy­
jaznych sobie mocarstw odstąpi od 
swych zamiarów. Nie tr acą jednak 
przytem na prawdopodobieństwie 
przypuszczenia, że w Bułgsryi na­
stąpią niespodzianki, gdyż nor­
malny tok sprawy nie przedstawia 
żadnych widoków rozwiązania 
tejże.

Zamach na cara.
Od naocznego świadka zamachu 

odbieramy z Petersburga następujący 
list, który przesłany przez osobę 
prywatną, spóźnił się wprawdzie, 
lecz mieści w sobie niektóre niezna­
ne dotąd szczegóły:

W pierwszych dniach po zama­
chu nie sposób było dowiedzieć się 
cokolwiek o samej rzeczy ani jej 
zrozumieć. Dzisiaj wiele się wyja­
śniło i to co piszę jej zupełnie pe- 
wnem.

Czy partya, która wystąpiła zno­
wu na arenę, jest nowej formacyi, 
czy dalszym ciągiem osławionej 
„Narodnej Woli“, o tem ja sądzić 
z pewnością nie mogę. Widziałem 
wczoraj d. 16 proklamację opiewa­
jąca, że komitet wykonawczy czekał 
długo, bo lat 6, ale wobec nieusta­
jącej reakcyi i ucisku weźmie się do 

dzieła i na nowo obiecuje „szereg 
faktów donośnych." Wszelkie je­
dnak takie odezwy należy przyjmo­
wać cum grano satis. Panowie ci 
mają zwyczaj udawać siłę i pozo­
wać na coś większego, niż są w 
istocie; przypuszczałbym raczej, że 
istnieje tu naturalny związek gene­
tyczny, ale bynajmniej nie ciągłość 
niejako administracyjna. Utwierdza 
mnie w tem przekonania dziwna 
niezręczność sprawców zamachu, o 
co przecież dawniejszych rewoluc/o- 
nistów posądzać nie można było, i 
młody wiek aresztowanych. Przed 
rokiem wróciło do Petersburga, w 
moc amnestyi wielu takich którzy 
dawniej Zwiedzali „gubernie" i oni 
zdaje się wzięli eter sprawy w swo­
je ręce. Charakterystycznym jest 
fakt, że obeonie w szeregach partyi 
przemagają żywioły kresowe. Wielu 
jest Sybiraków, Małorusów i po raz 
pierwszy figurują Ormianie, samych 
Wielkorosyan względnie niewielu.

Samego faktu zamachu nieudane­
go byłem świadkiem. O godzinie 
11 car miał przejeżdżać przez Ne­
wski Prospekt do „Petropawłowskie- 
go soboru" na nabożeństwo żałobne 
za ojoa, już zaazły konie,gdy w tem 
Ejawił się policmajster jen. Gresser 
i osobiście zpośrod zebranego tłu­
mu zaaresztował trzech młodych 
ludzi w płaszczach studenckich. 
Każdy z aresztowanych trzymał w 
ręku książkę (Swod Zakonów), która 
w rzeczywistości była bomba, na­
dzianą dynamitem zatrutemi kulami. 
Wrażenie było olbrzymie, car został 
w pałacu i przez inną bramę wyje* 
chał do Gatczyny. Mówią, że pła­
kał. Jak się okazało, owych stu­
dentów oddawna śledzono, a kiedy 
stawali przed pałacem, w około 
nich było z 50 przebranych poli- 
cyantów. Zamach się nie udał z 
powodu paplaniny, emigranci zapo­
wiadali go na dni kilka za granicą 
i 27 lutego r. s. przyszedł telegram 
z Berlina, donoszący nawet o szcze­
gółach, za co Herbert Bismark do­
stał Orła Białego. Polioya więe by­
ła uprzedzoną. Co się tyczy naz­
wisk sprawców zamachu, to istnieją 
różne wersye, wedle jednej są to 
dwaj Małornsini i Moskal Generałów, 
wedle innej dwaj Ormianie i Grnzi- 
nieć. Ostatnia Zdaje się najpe­
wniejsza.

Po za tym faktem — szereg wer- 
syj; mówią o minie założonej w 
Petropawłowskim soborze, o zamachu 
na dworca kolejowym, w którym 
brali udział oficerowie itd. Wszystko 
to może przesadzone, ale jest tu i 
cząstka prawdy, nie ulega zaś ża­
dnej wątpliwości, że agitaoya w 
wojsku przybrała groźne rozmiary. 
Przedewszystkiem odznaczają się 
w tym kierunku oficerowie floty, 
gdzie długo operował znakomity 
rewoluoyonista Suchanów, nie są tu 
również bez wpływa intrygi w. ks. 
Konstantego, owego caerwonego 
księcia, który długie lata flotą za. 
rządzał i jest tam dotychczas bar­
dzo popularny. Z panującym zaś 
ka. Konstanty jest w jak najgorszych 
stosunkach. Oprócz floty mocno 
zamięszanym jest korpus grenadjer- 
ski, gdzie aresztowano 8 oficerów. 
Car nie chce słyszeć o tem, żeby 
armia mogła się chwiać w wierności 
do tronu, i dlatego wszelkie procesy 
z oficerami odbywają się w najści­
ślejszej tajemnicy. Prawie pewną 
jest wszakże wersya, że w tych 
dniach rozstrzelano trzech oficerów 

w cytadeli. Słowem chmury się gro­
madzą.

W mieście panuje panika, a mię­
dzy polidyą prawdziwa gorączka. 
Aresztują niesłychaną moc osób, 
naturalnie studentów przedewszy- 
stkiem i studentek również sporo. 
Dotychczas, zdaje się, odkryto ta­
jemną drukarnię w jednej z dzielnic 
miasta (Pieski) i tamże laboratory um. 
To ostatnie musi być jednak bardzo 
nędznem, bo słyszałem, że przy 
dokonanej próbie jedna ze znalezio­
nych bomb nie eksplodowała.

Nazwiska trzech aresztowanych 
przed pałacem: Generałów, Andre- 
jenko i Popowskij, wszysay z po­
chodzenia kozacy dońscy, w liczbie 
trzech inny aresztowanych na ulicy 
„Karawannej" Znajduje się także 
Lewandowski. Na uniwersytet wy­
bierały się tłumy robotników w ce­
lu rozgromienia, ale skończyło «ię 
na niczem. Na drugi dzień odbyła 
się natomiast tam manifestacja le­
galna, w której wzięli udział prawie 
wszyscy studenci, protestujących by­
ło nie wielu i ci zostali przez kole­
gów własnych, wyśpiewujących z 
zapałem „Boże cariachrani" wyrzu­
ceni z auli i obici. Car przesłuchuje 
sprawców zamachu osobiście, naśla­
dując w tem Mikołaja, który sam 
badał ongi grndniowoów; prawdo­
podobnie załatwią się z nimi prędko.

„Gaz. Nar.u

Błogosławieni.
Błogosławiony naród, co w kajda­

nach jęczy,
Co w niewoli żelaznej zakuty obręczy, 
Znosi urągowiska i znęcanie gminu 
W męczarniach, które Bóg sam po­

nosił w swym Synu.

Błogosławiony, kogo przez boleści 
łoże

Prowadzisz do zbawienia wiekuisty 
Boże!

B łogosławiony, kogo Opatrzności 
ręka

Do żywota obudzą, gdy chłosta 
i nęka.

Błogosławiony naród, rodzina i czło­
wiek, 

Którym krwawe łzy płyną z pod 
skrwawionych powiek,

Błogosławione kąty, dyby i pręgierze 
I ofiary, które Pan na swój ołtarz 

bierze,
I jęki, które z piersi męczeństwo 

dobywa!
Bołgosławiona wszelka doba nie- 

. szczęśliwa,
Bo tylko przez boleści uświęcić 

się mogą
Ludzie, bo się do Niebios idzie 

ciernią drogą.

Błogosławione usta, które chwalą 
Pana,

Gdy spuścizna ich droga na pastwę 
wydana,

Wpośród szyderstw szatańskich 
przez krwawe oprawce

Służy pijanym tłumom ku sprośnej 
zabawce.

Błogosławione oczy, co łzy wypła­
kały,

Błogosławiony człek, ród ten— na' 
ród cały,

Których emaga zwycięzca, gnając 
na pustynie,

Bo Bóg gwiszdę przewodnią za- 
żgnie nad ich drogą,

I żadna łza, jęk boleść marno nie 
przeminie,

Ani siły bydlęce pokonać iob mogą.

Błogosławieni wszyscy, których 
czyste dusze

Wybielone promienne, przeszły 
przez katusze,

I nie wątpiły nigdy pod przemocą 
wroga,

Ani oprawdaie świętej, ni o mocy Boga

Błogosławione tłumów pijanych o 
fisry,

Błogosławione kąty i męczarń na­
rzędzie,

Błogosławione bluzgi szyderstwa
i kary,

Bóg krzyża jest ich wodzem, Bóg 
ten z nimi będzie.

A pijaną tę tłuszczę, wśród sza­
łów rozkoszy,

Grom doścignie i wichrem zniszczę' 
nie rozprószy.

San-Remo 27. kwietnia 1886.
J. I. Kraszewski.

ś. p. i

J. I. Kraszewski.
Kraszewski jest dzieckiem War­

szawy, wśród jej murów ujrzał 
światło dzienne w dniu 28 lipca 
1812 r. Był to czas wojenny i 
matka Kraszewskiego na jakiś czas 
dla bezpieczeństwa do Warszawy 
przybyła.

Dziecinne lata spędził jużto w 
Dołhem, wsi dziedzicznej, położonej 
niedaleko Prużan w Grodzieńskiem; 
jużto w Komanowie na Podlasiu 
pod opieką babki Malskiej i pra­
babki Nowomiejskiej.

W domu Malakicb bardzo zajmo­
wano się literaturą i wszelkiemi 
objawami ówczeanego życia spółe- 
ozuego. W domu było bardzo wiele 
książek, czytano, dyskutowano o po­
trzebach krajowych, zajmowano się 
wszystkiem, co tylko szerszy ogół 
mogło obchodzić. Rzecz prosta, że 
tego rodzaju otoczenie musiało wy­
wrzeć wpływ na młodociany umysł 
przyszłego pisarza.

Ze szczególnem zamiłowaniem 
Kraszewski lubił czytywać stare 
książki polskie, chętnie chwytał 
echa odległych, minionych czasów, 
wsłuchiwał się w melodyą dawnej, 
dźwięcznej, a pełnej prostoty mowy 
praojców.

W roku 1822 oddany został od 
szkół w Biały radziwiłłowskiej na 
Podlasia, gdzie ukończył cztery kla­
sy. Już wtenczas zdradził zamiło­
wanie do piśmiennictwa. Wyszedł 
szy z Biały, przez jeden rok był 
w szkołach lubelskich, a następnie 
przeniósł się do Świsłoozy i tam 
ukońcaył kurs g:mnazyalny w r. 
1129.

Ze Świsłoezy podążył Kraszew­
ski do Wilna na uniwersytet. Były 
to już właśnie ostatnie czasy 
tej świetnej instytucji naukowej. 
Kraszewski przebył w niej tylko 
półtora roku, gdyż nastały znane 
wypadki polityczne i uniwersytet 
wileński zoatał zamknięty.

Podczas pobytu w uniwersytecie, 
rozpoczął Kraszewski swój zawód 
pisarski, któremu się bez przerwy 
do końca życia oddawał.

W końon roku 1859 osiedla się 
Kraszewski w mursoh Warszawy i 
staje na czele rodekcyi „Gazety Co­
dziennej", która później zmieniła 

tytuł na „Polską". Zajęcia dzien­
nikarskie nie przeszkadzały mu 
tworzyć powieści. Z owej epoki po­
chodzą właśnie „Dola i niedola", 
„Kopciuszek", „Jasełka" i inne.

W Warszawie przemieszkiwał tyl­
ko trzy lata. W rokn 1863 opuścił 
to miasto i przebywał już to w Ga­
licji, już w W. Księztwie Poznań- 
skiem, aż wreszcie osiedlił się w 
Dzezaie, jak sobie projektował, na 
zawsze. Wiele czytał, studyował, 
gromadził materyały do prac histo­
rycznych.

W owym czasie po ciężkich przej­
ściach i wstrząśnieniach w kraju, 
zaczął się budzić ruch literacki, a 
zwłaszcza piśmiennictwo peryody- 
czne. Powstawały nowe dzienniki i 
tygodniki, a każdy wydawca przede- 
wszytskiem spółpracownictwo Kra- 
eaewskiego sobie zjednywał i pro­
spekt nowego p»“ma za^nżonem 
imieniem tego pisarza ozdabiał.

Kraszewski ,raw»e zawsze sta­
wiał się dc apelu. Korespodencye 
sprawozdania z literatur obeych, ze 
sztuki, a przede w a. .stkiem powie­
ści, sypał jak z rogu obfitości. W 
kilku, a czasem i w kilkunastu cza­
sopismach jednocześnie można było 
spotkać jego pracę. W Dreźnie na­
pisał „Hrabinę Kosel", „Macochę", 
„Morituri", „Ostatnie chwile Księcia 
Wojewody", „Rzym za Nerona", 
„Z dziennika starego dziada", „Noc 
majową" ect. ect. Studynjąc ciągle 
history ą swego narodu, powziął 
myśl odtworzenia tych dziejów w 
powieści i podjął niezwykle śmia­
łe przedsięwzięcie napisania całego 
cyklu powieści historycznych, które 
rozpoczął świetnie od „Starej Baśni."

Zdawało aię, że taks olbrzymia 
praca będzie nad siły człowieka, po­
wątpiewano, czy ją do połowy 
choć doprowadzi — ale człowiek 
to był wyjątkowy, żelaznej wytrwa­
łości i woli. Powieści historyczne 
szybko ukazywały się jedna za drugą. 
Od „Starej Baśni", od tych mro­
ków zamierzchłych, ukrywających 
w eabie początki dziejów narodu, 
Kraszewski zdążył doprowadzić 
swe dzieło bo czasów szwedzkiego 
najazdu, a ponieważ o ile nam wia­
domo, cztery powieści w rękopiśmie, 
są już w posiadaniu wydawców — 
więc całość sięgnie prawdopodobnie 
do epoki saskiej, która już jest w 
kilku powieściach Kraszewskiego 
po mistrzowsku opracowana.

Te kilkadziesiąt tomów wyszło z 
pod pióra erłowieka obarczonego 
już brzemieniem wieku i cierpiące­
go na zdrowiu.

Drobne wiadomości.
* Niemiecki fabrykant broni Krupp 

zamierza dla robotników swoich, 
których liczy na 20.000 z&łotyć ga­
zetę dzienną w Essen.

’ Na monument byłego wice prezy­
denta śp. Hendricks'a zebrano dotąd 
$21.000, suma jaka ma być zebraną 
jest $50,000.

* Daniel 0‘Day prezydent kom­
panii Gazowej w Buffalo pracował 
jako robotnik przy kolei „Erie R. 
R.“ za 11,50 dziennie.

Później gdy poczęto poszukiwrć 
naftę i on udał się w strony odpo­
wiednie; wkrótce natrafiił na bogate 
źródło i dzisiaj liczą majątek (ego 
na kilka milionów.

Dwie Róże.
Powiastka historyczna z dziejów Anglii XV w

WŁ. L. ANCZYCA.

(Ciąg dalszy.)

— Wszak mówił wczoraj, że wyjdzie przed 
świtaniem za naszym interesem, odpowie­
dział spokojnie Edward.

— Przewiduję ja ten interes, ciągnęła z 
trwogą królowa — niezawodnie poszedł sprowa­
dzić zbójców.

— Mamo, poczciwy człowiek, który nas 
wczoraj tak gościnnie przyjął, zdrajcą być nie 
może.

— O mój Edwardzie, mało jeszcze znasz 
ludzi. Ja ich znam lepiej i nikomu nie wie­
rzę, odkąd najlepsi moi stronnicy zaczęli dopu­
szczać się zdrady.

— Wszakże wczoraj mógł nas skrępować i 
wydać zbójcom.

— Być może, że uie ufał swym siłom.
— A więc podczas snu łatwo to mógł uczy­

nić.
— Na cóż mu szarpać się z nami, kiedy 

zbójcy mogą to zrobić za niego. Uchodźmy! 
uchodźmy.

— Jestem gotów do drogi, — rzekł młody 
książę Walii, — lecz nje mogę pomyśleć, aby 
nas zdradził ten dobry człowiek.

Gdyby nas zbójcy pochwycili i wydali w 
ręce Warwicka, kazałby nas oboje ściąć bez li­
tości. Uchodźmy, uchodźmy.

Królowa opuściwszy schronienie, nie pom­
nąc, że nie zna drogi, że nie ma ani kawałka 
chleba, puściła się z synem na los szczęścia 
w gąszcz boru. Przez cały dzień szli jak im 
się zdawało ku północy, wypoczywając dość 
często- Oboje delikatni, wychowani w wszel 
kiego rodzaju wygodach, nieprzyzwyczajeni do 
podróżowania pieszo, ustawali co chwila. Głód 
szarpał ich wnętrzności, obawa napotkania 
rozbójników odbierała resztę odwagi. Małgo­
rzata sama sobie ten los zgotowała, ale biedny 
królewicz cierpiał niewinnie.

Już wieczór zapadał, gdy napotkali zdrój 
leśny, którego zimna woda nieco ich pokrze­
piła, usiedli przy nim, a królowa zdjąwszy 
obówie, Edwardowi obmywała strudzone r.ogi 
chłopięce. Nie było tu sług gotowych na 
każde skinienie, ani srebrnej miednicy, aui 
cieniuchnego ręcznika złocistem bramowanego 
haftem. Gdy książę wypoczywał, matka szu­
kała w około, czy nie znajdzie choćby ptasie­
go gniazda, chociaż kilka jaj drobnych dla u- 
kojenia gwałtownego głodu. Szczęsnym przy­
padkiem ujrzała królowa czerwieniące poziom­
ki w trawie. Zaczęła je zbierać troskliwie dla 
dziecka, o sobie nie myśląc wcale, lecz jakby 
na przekór zmierzch coraz bardziej zapadał. 
Przecież choć parę garstek jagód, i to dobre 
i za to szczerze dziękowała Opatrzności.

Edward nie chciał przyjąć poziomek, tyl­
ko pod warunkiem, że matka z nim skromne 

jadło podzieli. Małgorzata udawała, że je, ale 
wzięte do ręki poziomki znowu nieznacznie u- 
puszczała na liść i zaledwie parę ich zjadła.

Po skończeniu lichego posiłku, zaczęli 
naradzać się oboje, gdzieby nocleg przepędzić 
Wtem dały się słyszeć kroki zbliżającego się 
człowieka. Królowa zadrżała, umilkła a Ser­
ce tak biło gwałtownie, że słychać było jego 
uderzenia.

Podniosła się żeby uciekać, lecz mąż 
zbrojny łukiem zastąpił jej drogę. To zapew­
ne jeden z rozbójników. Z przestrachem pod­
nosi oczy do góry i przy ostatnim zmierzchu 
wieczornym spostrzega nie zdziczałą i surową 
twarz zbójcy, lecz przyjemne oblicze dorodnego 
młodziana.

— Dla czego opuściliście chatę węglarza? 
— zapytał łagodnie młody człowiek. — Ned 
polecił wam spać spokojnie, a sam poszedł 
mnie odszukać, abym was wywiódł z puszczy. 
Niedowierzaliście starcowi i poszliście sami. I 
cóżby się stało, gdybym was nie odszukał, 
zginęlibyście niebożęta pod pazurami wilków, 
lub zbójcy by was schwytali.

Małgorzata poznawszy, że ma przed sobą 
człowieka z lepszem wychowaniem, uklękła 
przed nim, a wskazując ręką na syna, zawołała 
błagalnym głosem:

— Kto jesteś mój panie nie wiem, lecz i z 
kilku słów wnoszę, że w żyłach twych szla­
chetna krew płynie, do niej się odwołuję. Nie 
chcę cię łudzić zmyśloną powieścią. Patrz oto 
przed tobą stoi, przyszły twój monarcha, Ed­
ward książę Walii, a u stóp twych klęczy nie­
szczęśliwa królowa Małgorzata.

Nieznajomy na te słowa wzdrygnął się, 
jakby na żmiję nastąpił. Usta jego drgały, a 

gdyby nie wieczór ciemny, możnaby widzieć 
zbladłe oblicze i brwi zmaszczone.

— I cóż? — zapytała z trwogą Małgorzata
— nic nie odpowiadasz?

Obcy milczał.
— Może nie wierzysz mym słowom, może 

nie przypuszczasz, aby królewska rodziaa była 
w tak strasznem położeniu?

— Wierzę, — odpowiedział zimno niezna­
jomy.

— Czy przypadkiem nie należycie do na­
szych wrogów?. — zawołała chwiejąc się kró­
lowa. O gdyby i tak było, zlituj się nad 
biednem dziecięciem, zmiłuj się nad jego bie­
dną matką, zaklinam cię na miłość twej ma­
tki; wszakże masz matkę, panie?

— Twoi żołnierze zamordowali ją pani, — 
odrzekł uroczyście obcy.

— O mój Boże, — krzyknęła królowa, — 
a więc zaklinam cię na imię twego ojca.

— Z rozkazu twego został powieszony przy 
bramie pałacu waszego w Londynie, za to tyl­
ko, że pełniąc rozkazy swego pana, zawiódł 
wam listy jego.

— Ach. .. więc.. . więc jękała Małgorzata
— przez miłość twych przyjaciół panie, przez 
miłość opiekunów.

— Miałem jednego opiekuna — był nim 
Ryszard książę Jorku, — miałem jednego ser­
decznego przyjaciela — był nim hrabia Ruth- 
land.

Było to za wiele gromów uderzających 
naraz w głowę królowej. Zerwała się z miej­
sca i pochwyciwszy syna za rękę, zawołała.

— A więc pomścij się! zabij nas oboje pa­
nie! bo nie mogę słów znaleźć na me uspra­
wiedliwienie.

Robe rt milczał, byłto bowiem on, jak za 
jewne już odgadł czytelnik. Tyle miał powo­
dów do nienawidzenia tej kobiety, przez nią 
wszystko utracił, z jej przyczyny jęczał trzy 
lata pomiędzy zbójcami. A teraz miał ją w 
ręku, mógł się pomścić, uwolnić Anglią od 
pasma klęsk, które Małgorzata w przyszłości 
sprowadzić na kraj mogła. Nie potrzebował 
nawet podnosić ręki na tę niewiastę, dość by­
ło pochwycić ją i wydać zbójcom, którzy by 
wnet zdobycz swą zaprowadzili hrabiemu War- 
wickowi, a ten skazałby oboje na karę miecza- 

Lecz w sercu młodzieńca gościła boleść, 
ale nie chęć zemsty. Gdyby znajdował się 
na polu bitwy, w szeregach wojsk Róży Bia­
łej, gdyby tam napotkał Małgorzatę, starałby 
się ją pokonać i pochwycić, lecz w puszczy 
nie było mściwej i zajadłej królowej, ale nie­
szczęsna ofiara losu; biedna matka drżąca o 
swoje dziecię, oddająca się z ufnością jego szla­
chetności .

— O panie! panie! dla czego milczysz? — 
zawołała Małgorzata, klękając przed nim po­
wtórnie — zabij mię, a ocal mojego niewinne 
go syna.

— Powstań królowo Małgorzato, — rzekł 
Robert, — wszystko co w mej mocy uczynię 
dla waszego ocalenia. To rzekłszy ujął ją za 
rękę i podźwignął.

Łagodny dźwięk głosu, przyjazne uści- 
śnienie ręki i pocieszające słowa zadziwiły do 
najwyższego stopnia, pewną już swej zguby 
Małgorzatę. Z niedowierzaniem zaledwie zdo­
łała wyjąkać.

— Jakto... panie... a więc mię nie zabij esz?
— Gdybym miał tę myśl, dawno byłbym już 

to uczynił

— Więc nawet nie zamyślasz wydać mię w 
ręce zbójców...

— Alboż wam nie przyrzekam mojej pomocy?
— Czyż to być może? I cóż cię skłania do 

tak szlachetnego obejścia się z nami? szczegól­
nie ze mną, która ci tyle wyrządziłam złego?

— Miłość Boga i bliźniego, — odpowiedział 
Robert. — Jezus Chrystus Zbawiciel Bożki ka­
zał nam przebaczać nieprzyjaciołom, a honor 
rycerza nakazuje bronić niewiasty i dziecięcia, 
chociażby oboje byli jego najzaciętszymi wro­
gami. Przysięgam ci pani na świętą wiarę i 
cześć rycerską, że do ostatniej kropli krwi będę 
cię bronił, dopóki nie odzyskasz zupełnego bez • 
pieczeństwa.

— Dziękuję ci szlachetny nieprzyjacielu. O 
wdzięczności mej mówić nie śauem ani o na­
prawieniu niewynagrodzonycb krzywd twoich. 
Bóg mi świadkiem, że serdecznie żałuję tego 
co się stało i —

— Nie mówmy więcej o tem, — przerwał 
Robert. — Trzeba raczej myśleć o zabezpie­
czeniu waszem. Zbójcy przez Cały dzień śle­
dzili cię pani po lesie i tylko Bóg strzegł, że 
was nie znaleźli. Poczciwy Ned zawiadomił 
mię o zbłąkanej niewieście, aby nie budzić ich 
podejrzenia—wracać muszę, lecz jutro skoro 
opuszczę jaskinię, przyjdę do was. Tymczasem 
pójdź pani ze mną, ukryję was w wypróchnia- 
łem drzewie.

— Chodźmy, — rzekła Małgorzata, biorąc 
za rękę Edwarda.

— Biedne dziecię, — mówił Robert zbliża­
jąc się do księcia. — Musisz być głodne.

— Od wczoraj, oprócz kawałka chleba nie 
mieliśmy nic w ustach, — zawołała królowa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Korwin.

zabierały już głos o J. I. Kraszę- 
skitn, zawsze odzywając się z 
wielką sympatyą dla zgasłego mi­
strza, oddając cześć jago pamięci. 
Inne dzienniki mniej lub więcej w 
tym samym tonie przemówiły, jak 
gdyby zapomintjąc, że śp. Krasze­
wski brał udział w wypadkach z r. 
1863. Co prawda „Nowoje Wremia” 
nie omieszkało fakt ten zaznaczyć, 
pomijając jednakże jakiebądż ko­
mentarze w tym względzie.

W ogóle prasa tutejsza zachowała 
się przyzwoicie, a nawet sympatycz­
nie oceniając sprawiedliwie ogrom 
zasług położonych przez śp. Kra­
szewskiego dla społeczeństwa pol­
skiego. Tą rażą zupełnie pominięto 
wszelkie wycieczki przeciwko nam, 
a już to samo godnem jest zanoto­
wania. Niektóro pisma zapowiadają 
obszerniejsze study a nad Krasze­
wskim, a pisma ilustrowane zamierza­
ją podać jego wizerunek.

J. I. Kraszewski w literaturze 
rosyjskiej stosunkowo dobrze jest 
znanym. Niektóre powieści zgasłego 
mistrza wyszły w kilku wydaniach, 
a w ogóle literatora rosyjska została 
zbogaooną tłumaczeniami dzieł jego 
co najmniej w ośmdziesięciu tomach. 
Nie łatwem jest zadaniem zebrać, 
ile też istotnie tomów dział Kra­
szewskiego znajduje się w tłumacze­
niu rosyjskiem. Większość powieści 
mistrza były drukowane w najroz­
maitszych pismach zarówno w 
codziennych, jak w miesięcznych i 
tygodniowych, w stołecznych i pro- 
wincyalnyoh, a stąd ta trudność w 
dokładnem ich obrachowaoiu, bo nie 
wszystkie znowu! wyszły w osob­
nych wydaniach. Celniejsze powieści 
Kraszewskiego przed laty 
wyszły w osobnej edyoyi.

Shamokin, Pa., dnia 10 kwie­
tnia 1887.

Szanowny Redaktorze!
Niniejsaem proszę o umieszczenie 

w Gaz. Pola, następujących parę 
Słów.

Dzień Wielkanocny obchodziliśmy 
nadzwyczaj wspaniale w tym roku» 
w czase Rezurekcji gwardya 
„Kościuszko44 była w pełnym uni­
formie pod bronią tworząc niejako 
rodzaj asystencji a w wielki tjdzień 
przy grobie Pana Jezusa pełnili 
członkowie tejże straż, która na­
der piękne dała świadectwo służby 
tak kościołowi, jak też i gminie.

Szanowny kapitan Wejna z ob. 
Józefem Majewskim asystował pod 
esas procesyi Wielebnemu naszemu 
kapłanowi Klonowskiemu, a gwar­
dya oddawała honor wojskowy na 
bożeńsiwu właściwy, — za co ks. 
Klonowski serdecznie i szczerze u- 
cieszony dziękował. Wesołe Alle­
luja rozlegało się w kościółku z pier 
si licznie zgromadzonych parafian, 
a muzyka polska odgrywając pieśni 
kościelne i narodowe, dała niemałej 
wagi świadectwo, że i między nami 
coś uczciwego w tym rodzaju po­
wstać może — i bez Niemców‘lub 
innych się obejdzie, za co też Wie* 
lebny nasz ks. Klonowski także ser­
deczną wyraził im podziękę i słowo 
sacbęty na przyszłość.

Wielu z obconarodowców brało 
udział w nabożeństwie, a w słowach 
gorących wyrażali oni swe zdziwie­
nia i radość z pięknie odbytej uro­
czystości.

Dziękuję też imieniem parafian 
Stokrotnie naszym Gwardzistom „Ko­
ściuszki44 jak też i kapeli polskiej, 
aa uduał wspólnej nam, a drogiej 

Prusy wschodnie i zachodnie.
Rzym. Ojoieo św. mianował 

na konsystorzu z 17. b. m. (jak 
donosi Le Moniteur de Rome z 16. 
b. ro.) pomiędzy innymi X. oti- 
o vała i kanonika Edwarda Likow- 
skiego biskupem tytularnym 
A ureliopo litański m i sufraga- 
nem poznańskim („Le 8dnt Pere, a 
daigne proposer et pourroir..............
Peglise titulaire episoopale d Aure.- 
bopolis pour Mrg. Edward Likowski 
etc.44)

Odsłonięcie mumii króla egip­
skiego Ramzesa II.

Starożytni Egipcjanie już przed 
trzema tysiącami lat stali na wy­
sokim stopniu kultury. Ich dzieła, 
z których niektóre dotychczas w 
całości się zachowały, świadczą, że 
wszelkie gałęzie nauki nie były im 
obce. Od nich korzystali 2ydzi, 
Grecy i inne narody. Wszak Moj® 
żess wychował się na dworze Fara­
ona czyli króla, o którym właśnie 
wspominamy. Najbardziej wydosko 
nałoną u nich była sztuka budowni­
ctwa. Oprócz kolosalnych świątyń 
i piramid, do dziś dnia z podziwie- 
niem oglądają podróżni kanały wo 
dne służące do nawodnienia kraju 
a choć już setki wieków minęło, jak 
je zbudowano, mogą one jeszcze po 
dziś dzień odpowiadać swemu za­
daniu.

Owi starożytni Egipcjanie mieli 
szczególniejszą cześć dla ciał zmar­
łych. Nie grzebali ciał, jak my

Przyjemność pożycia domow ego 
familii cesarskiej.

Jeśli ogół, — lub przynajmniej 
większa część, mniej kaprysami for­
tuny obdarzonych śmiertelników4 
jest tego mniemania, że pieniądz i 
dostojeństwa mogą nas robić szczę­
śliwymi, możemy dać następujący 
przykład, który woale bliższych ob 
jaśnień nie wymaga.

Cesarz Wilhelm wraz z małżonką 
swoją podczas ich pobytu w Berli­
nie żyją tak oddzielnie, że nie ja* 
dają przy jednych stole, nie udają 
się na przechadzkę wspólnie, ani 
też w miejscach publicznych 
się nie ukazują.

Mieszkając w oddzielnych 
tamentach, zwykle Wilhelm 
się wieczorem na pokoje swej mał­
żonki na parę minut, wzamian czego 
zaś cesarzowa w godzinie porannej 
odwiedza jej sędziwego małżonka 
oddając mu wizytę wieczorną.

Kilka tu minut wspólnego ob 
oowania bez świadków cesarskiej 
pary, są jedynemi w ciągu 24 go­
dzin każdego dnia; — a w ogóle 
treść 
sunki

W 
bytu 
zwykle podróżują oni oddzielnie, 
zwykle cesarz jest w innetn, a 
cesarzowa w innem miejscu kąpieb- 
wem.

Następca tronu pomimo, że jest 
już prawie rzec można starym, nie 
śmie kroku uczynić w sprawach po* 
litycznych bez zezwolenia ojca, a 
chcąc choćby mniejszą sumką pie­
niędzy rozrządzić, musi mieć na to 
ojca zezwolenie.

Podobny stosunek jest mniej wię­
cej w całej familii, a najbardziej 
łubianym jest wnuk Wilhelma ksią­
żę Wilhelm, który nieomal ojcu swe­
mu tj: następcy Ironu przez zgodne 
z dziadkiem zapatrywania — wiele 
sprawia kapryśnych nieprzyjemności.

Wszystko to nie znamionuje tego 
błogiego szczęścia i spokoju fami­
lijnego życia, jakie napotykamy naj­
częściej w chatce ubogich i pobo 
żnycb, kochających się a szczęśli­
wych; lecz owszem objawiane wy­
buchy niechęci między tak dostoj- 
nemi osobami świadczą o wspólnej 
niezgodzie, zgoryczenia i nieszczę­
snych wzajemnych stosunkach, któ­
re blaskiem korony złota i dyamen- 
tów starają się przyćmiewać. 

W poprzednim liście doniosłem 
wam o uroczyatem żałobnom nabo­
żeństwie, staraniem tutejszej prasy 
odprawionem w kościele św. Krzyża. 
Słów kilka jeszcze o tam muszę 
dod>ć. Największa ta w mieście na- 
szetn świątynia, nie mogła pomie­
ścić pobożnych; więc tysiące z od- 
krytemi głowami zalegały ulicę przed 
kościołem. Młodzież szkolna, natu­
ralnie n c była na nabożeństwie bo 
władze szkolne raczej prześladowa­
łyby za opuszczenie lekoyi przez u- 
cznia, jak zachęciły do pójścia na 
nabożeństwo za duszę polskiego 
mistrza słowa. Młodzież uniwersy­
tecka jednak stawiła się w kom­
plecie, zapowiedziawszy dniem 
przedtem, że nie będzie na wykła­
dach. Imponująco wyglądał tłum- 
kilkuset akademików w kościele i 
przed kościołem. Dodam, że — 

jak już wiecie z gazet— n» pogrze 
bie w Genewie złożono wieniec oi 
młodzieży uniwersytetu tutejszego i 
wieniec od młodzieży instytutu w 
.Puławach. W urządzeniu nabożeń­
stwa uczestniczyli nietylko literaci, 
lecz ta«źe artyści, malarze i arty­
ści rzeźbiarze, czcząc w Kraszew­
skim zarówno i artystę. Prócz por­
tretu pędzla Sswoyoickiego postawio­
no olbrzymie popiersie zmarłego z 
gliny, zrobiona w ciągu paru dai 
na ten cel przez artystę rzeźbia­
rza Celińskiego. Nakoniec dodam, 
że przykro było dowiedzieć aię, że 
właśnie przed nabożeństwem ks. 
biskup Rutkiewicz zawiadomił o za­
słabnięciu i o niemożności swej od­
prawienia nabożeństwa.

Obecnie w miastach prowincyal- 
nyob, jak w Piotrkowie, Lublinie, 
Lodzi i innych odprawiają się nabo­
żeństwa za duszę Kraszewskiego, 
urządzane przez miejscową inteli­
gencję .

obecnie, ani ich nie palili, jak in­
dziej czyniono; leoz w niewiadomy 
nam dziś sposób je balsamowali, 
owijali starannie w lniane płótno i 
składali w wykute w skałach gro­
by, lub w przygotowanych na ten 
cel budynkach. Ciała te, zwane 
mumiami, przechowały się
szych czasów w zupełnie dobrym 
stanie; uczeni odszukują je, a wie­
le z tych mumij znajduje się już w 
muzeach miast europejskich.

Przed kilku miesiącami odkryto 
mumię jednego z najsławniejszych 
i najpotężniejszych królów, Ramze 
sa II, który zawojował Etyopię 
Libię, Byryę, Armenię, Persów, 
Medów i Scytów. Jak tego odkry­
cia dokonano, kreślimy w krótko­
ści:

Nt życzenie wice-króla egipskiego 
dokonał tego profesor Maspero. 
Trzydzieści dwa wieki upłynęło, jak 
ciało Ramzesa IL złożono do grobu 
Rzeźbiona trumna i płótno, w któ­
re uwinięto ciało, zachowały się bar­
dzo dobrze. Gdy odsłonięto zwierz* 
cbnią powłokę płótna, znaleziono na 
piersiach napis w staro-egipskiem 
piśmie (hieroglifiozny) świadcz- cy, 
że to są zwłoki króla Ramzesa II.

Mumia króla, który 67 lat pano 
wał, mimo tylu upłynionyeb wieków, 
wyglądała tak świeżo, jakby ją nie 
dawno złożono do grobu. Rzadki 
posiwiały włos, który na tyle gło­
wy jeszcze się zachował, świadczy, 
że król ten dożył późnego wieku. 
Twarz, nie straciła nic z białego 
koloru, wyglądała świeża, a wyraz 
twarzy zdradzał energię i siłę. Gło­
wa i cała postać (mierząca 1,80 

I metra) są nadzwyczaj charaktery® 
styczne. Głowa niemal pedługowa- 
ta z wielkim a wąskim nosem, szy­
ja długa, bardzo cienka, oczy duże 
odstające, wargi cienkie i niezapa 
dnięte, a więc i zęby widocznie 
wszystkie i debrze zachowane. Bro­
da długa i ostro zakończona desięga 
linii nesa. Jest więc twarz według 
naszych pojęć nie zbyt piękna. Po 
odkryciu reszty ciała ukazały się 
nadzbyt długie ręce, sięgające nie­
mal do kolan, i długie cienkie no­
gi. Niemniej niezwykłej wielkości 
są palce u rąk i stopy. — Postać 
ta królewska przedstawia niewątpli­
wie czysty etaro-egipski typ, jaki 
dziś już rzadko znaleźć można. 
Przed niedawnym czasem profesor 
Maspero odnalazł na puszczy libij­
skiej fellacha (rolnika egipskiego), 
którego powierzchowność bardzo jest 
zbliżoną do mumii Ramzesa II.

Ciało starożytnego króla z wielką 
uroczystością złożono następnie w 
muzeum aleksandryjekiem. Trzy­
dzieści dwa wieki przetrwała mu 
mia Ramzesa, n'e zniszczył jej ani 
czas, ani liczne wojny i przemian 
ny, które odbywały się na ziemi 
egipskiej. I to samo już dowodzi 
wielkiej umiejętności starożytnych 
Egipcyan,

Profesor 
odsłonięcia 
wiele przy 
szczegółów
Między innemi odkryto ciała Ram­
zesa III i jego żony Amea. Na 
szyi dwóch ostatnich mumii znajdo 
wały się drzewniane tabliczki na 
których zlotemi głoskami są wypi 
sane nazwiska pochowanych. Wszy­
stkie te mumie znajdowały s ę w 
jednej z piramid koło Kairu. Przy 
odsłonięciu była obecnie rządowa 
komisya i posłowie państw zagra 
nicznych. Profesor Maspero z podzi 
wierna godną zręczność ą dokonał 
swego zadania, które uie było zbyt 
łatwe, jeśli się zważy, że pokrycie 
płócienne 32 wieki leżało nietknię­
te. —

Kolonia Polska
w Hofa Park i Pułaski, Wis.

Szanowny Panie Redaktorze Ga­
zety Polskiej’

Uniesieni niepohamowaną radością 
ze szczęścia, jakie naszą kolonię 
polską w Pułaskim położoną z 0- 
patrzności Bozkiej spotkało, nie 
możemy się powstrzymać aby tą 
radością z Rodakami naszymi nie 
podzielić się, osobliwie z zamieszka 
łymi po całych Stanach Zjednoczo­
nych, a ta jest następująca: Oto 
dnia 12 bm. przybył do nas Wie’ 
lebny Brat Augustyn Reformat i 
na gruncie przez p. Hofa ofiarowa­
nym miał nazajutrz rozpocząć bu­
bo wę kościoła i klasztoru podług 
planu uformowanego. Dowiedzia 
wszy się nasi rodacy, nie mogli się 
wstrzymać od tego, aby temuż Bratu 
Augustynowi nie ułatwić sposobno­
ści do rozpoczęcia zamierzonego ce­
lu i w dniu 13 bm., to jest naza­
jutrz rano wszyscy mieszkańcy z 
siekierami, piłami itp., przybyli 
na miejsce i plac przez Br., Augu­
styna wybrany, — z chrustu i drze 
wa oczyścili tek, że dz ś już oby­
watel Kapuściński, majster mularski 
z Milwaukee rowy pod fundamenta 
kopać kazał. W dniu wozora szym 
uradzili rodacy nasi aby jeszcze 
więcej oswobodzić miejsce to od 
zarośli, więc jednogłośnie uradzili, 
aby jeszcze pół dnia poświęcić na 
oczyszczenie tego miejsca, 
dziś znowu wszyscy ochoczo 
byli i robotę przedsięwziętą 
nali. Po dokonanej robocie
Augustyn do rodaków miał piękną 
przemowę religijną pocieszającą nas* 
a za pracę chętnie do kościoła u- 
czynioną w imieniu Ojca Prowin-’ 
cyala w Krakowie złożył serdeczne 
podziękowanie, zakończone staropol­
skim zwyczajem „Bóg zapłać44 — 
Co się tyczy kolonii naszej w Pu 
łaskim, to donieść możemy, że je­
steśmy tak z gruntów zakupionych, 
i urodzajności jak również ze zdro 
wego powietrza zupełnie zadowolnie- 
ni. Nieeh tam który chce nas po­
mawia i z nowej kolonii szydzi, my 
kiedyś z nich się śmiać będziemy. 
— Bogu chwała! będziemy mieli 
śliczny kościół i klasztor 00. Re­
formatów Polskich, czego inns ko­
lonie polskie nie mają dotąd. Bóg 
wszechmogący wejrzał na biednych 
opuszczonych, a wielkim skarbem 
nas obdarzył.

Tu jeszcze naszym Rodakom n ie- 
obsiadłym doradzić możemy i dono­
simy, że w roku zeszłym obsia 
liśmy pustki trawami, dziś zaledwie 
śnieg stopniał już trawy rość po 
czynają, co . t wielkim pożytkiem 
będzie, bo siano i paszę na zimę 
dla inwentarza mieć można; przeto 
radzimy wszystkim naszym roda­
kom jeszcze nie osiadłym, aby na 
swych gruntach teraz trawy poza- 
siewali a z tego wielką korzyść 
osiągną

Pułaski, dn. 14 kwietnia, 1887.
Prezydent Rudolf Wróblewski 
Kaayei Walenty Rozmarynowski 
Sekretarz Albert Welcyng 

Michał Łentowski 
Franciszek Latus 
Antoni Teaner

Oficer rosyjski o stosunkach 
w Rosyi.

„Dziennik Polski44 zamieszcza cie­
kawe pismo ofiicera rosyjskiego o 
obecnych stosunkach w Rosyi. Oto 
co powiada ów oficer:

„W ostatnich latach zdarzyło się 
w Rosyi mnóstwo strajków robotni­
czych w rozmaitych fabrykach i 
warsztatach. Jeżeli to były zmowy 
połowicznego tylko znaczenia, przy­
woływano siłę wojskową, aby zapo- 
biedz dalszym rozruchom. Areszto­
wano tedy inicjatorów, rozstawiano 
warty i wywierano preaye na robot­
nikach, byle tylko ieh do ustępstw 
zmusić. Gdy oi próbowali zgroma- 
dz ć się celem wspólnej narady i 
omówema spraw awoi.ib, przycho­
dziło znów wojsko i zaczynało ope­
rować wśród opornyh kolbami i 
bagnetami. Owóż przyzna każdy, 
wydelegowany do takich antystraj- 
kowycb robót oficer, musiał intereso­
wać się o co właściwie szło w da­
nym wypadku i jaką rolę dawała 
mu jego misja. Tutaj tedy otrzy­
muje oficer pierswzą lekcyę ze 
socjalnej polityki, która nie­
zawodnie jest dla niego skuteczniej­
szą i zrozumialszą, aniżeli gdyby 
wiadomości w tej mierze czerpał z 
najlepszych nawet podręczników. 
Poznaje on na rodzinnym grancie 
stanowisko prasy i kapitału w prze­
myśle rosyjskim, dowiaduje się, że 
robotnik rosyjski otrzymuje za 16 
godzinną swoją dzienną pracę w 
sam raz tyle, aby nie urrarł śmier­
cią głodową...

„Chłopi nie płacą podatku, zjawia ' 
się tedy „stanowy44 i sprzedaje ich 
mienie całe. Chłopi nie poddają się 
swemu losowi z potulnością baran­
ka, więc stanowy rekwiruje siłę 
sbrojną i zaczynają się wojskowe 
operacje: strzela się do chłopów, 
zabija się niejednego, resztę zabiera 
w niewolą i w t«o sposób zwycięża 
„nieprzyjaciela44. Jeńcy bywają dzie­
leni teraz na dwa obozy: jednych 
okutych w kajdany, odprowadza 
eskorta do więzienia w najbliiazem 
mieście; drugich, mniej winnych, 
spotyka krwawa chłosta k nutę no. 
Po uporaniu się z tern, przystępuje 
„stanowy4* do sprzedaży dobytku 
chłopskiego, poczerń jeszcze zwy­
cięzcy zakwaterownją się w
chatach „nieprzyjaciół44 i tak dłu­
go Lsiedżą im na ^karkach, aż 

9 Kwietnia 1887 r.

Wspomnienia rocznic na dzień 
niniejszy przypadające między in­
nemi są: Znakomita, ale nieszczę* 
śliwa bitwa pod Lignicą z Tatara 
mi r. 1241, w której wszystkie 
lechickie rody wzięły udział — w 
niej zginął książę Piast zwany Bo­
lesław Brodaty. Była to klęska 
dla Polaków, ale odtąd Tatarzy 
nie śmieli się zapuszczać tak dale 
ko na lechickie ziemie.

Gorsze niezawodnie nieszczęście 
spadło na Polskę w tymże dniu r. 
1625, kiedy Zygmunt Stary 
unosząc się wspaniałością rodzinną, 
nadał tytuł księcia Prus Wscho­
dnich exmistrzowi krzyżaków i ele­
ktorowi brandeburgskiemu. —- W 
r. 1831 wojska polskie znakomicie 
potłukły Moskali.

Sebastopol przez Francuzów i 
Anglików oblężony r.

1795 r., legislature 
przeprowadiiła prawo 
szkół publicznych.

Hudson, żeglarz holenderski w 
r. 1609 puścił się na odkrycia no­
we w Ameryce północnej — była 
to jego ostatnia wyprawa, albowiem 
zbuntowani majtkowie opuścili go 
w lichej łódce, z trochą żywności 
w odnodze, która nosi
Hudsonsbay na północ od Labrador 
i dalej jeszcze od Canady.—Znako­
mity ten żeglarz pierwej odkrył 
rzekę Hudson czyli North River, u 
ujścia której jest New York.

Prezydent Cleveland, zdawało 
by się, że tym więcej się żółć psuje 
stronnikom przypuszczalnych dziś 
kandydatów na przyszłą prezyden­
turę, im mniej mogą wyrzucać 
stronnicze pobłażanie partyi swojej 
w nominacji ważnych, tak, 
jak naprzykład komisya między 
stanowa, albo promocya do wył 
szych stanowisk i zaufanie. —- Da 
ją, bardzo naturalne pierwszeństwo 
Demokratom, jeśli między nimi 
jest zdolny człowiek — ale tego 
Republikanie za złe nie biorą — 
bo mianują zawsze ludzi wypróbo­
wanej prawości. Raz był fatalnie 
W błąd rprowodzony przez oszuka­
nych doradzców — raz a choćby 
dziesięć podobnych błędów, właści­
wie mówiąc nieosobistych, byłoby 
może gdzie indziej, za archanielską 
cnotę policzone — Zawzięci, potę­
żni nieprzyjaciele wyboru p. Cle­
veland przed półtrzecia rokiem — 
jak znany artysta Nast, który był 
podporą ogłoszeń tygodniowych 
zamożnej firmy Harperów — i Ti­
mes nowojorski organ RopubLka- 
nów, redagowańj przez sumień, 
nego i najzdatniejszego pisarza w 
Stan. Zjed., ostatniemi czasy wy 
raźnie za p Cleveland na przyszły 
wybór oświadczyli się. Uwłacza" 
jące artyście i wydawcom pismo 
niby na dowcip zdobywające zna* 
ne pod nazwą „Juige“ — zeszło 
do takiej miernoty i małości, ił 
chce drasnąć prezydenta, jakoby 
piękność jego na prezydenckie nie­
sie go krzesło — jest to grubiań- 
stwem zamierzającym targnąć jego 
domowe szczęście....

P. Blaine jeden z pretendentów 
do prezydenckiego krzesła, odpalo­
ny w r. 1884 nie uchyla się od 
ładnego humbugu, jaki mu dora­
dzają zausznicy. Między innemi 
przyjęto plan wysłania p. Blaine 
do Europy, a mianowicie do An 
glii — aby widział się z Gladsto- 
nem, i zaprzyjaźnił się z Parnel. 
lem, co by głosy Irlandczyków w 
Ameryce dać mu mogło. Gdy 
czas elekcyi się zbliży, wróci on 
i Europy, jakby wezwany, proszo 
ny. — Przy zbliżaniu do portu 
Nowojorskiego — będzie przyjęty 
przez mnóstwo ateamerów, illumi- 
nacya i „Welcome” w Nowym 
Yorku, w największym teatrze — 
jako najwięcej mogącej pomieścić 
ludzi hali. — Muzyki transparen­
tu, gamonie i wszystkie jaskrawe 
huczne hece — witać będą powrót 

sprawie — prosząc zarazem Boga 
Wszechmogącego, by nam dozwolił 
szczęśliwie doczekać znów tak we­
sołego Alleluja.

Jan Bednarski.

do tej czarnej rozpaczy pędzi w 
takim poranku nadziei — ani le­
karze, ani Psyhiologiści mogą wykryć 
przyczyny, nie 
zdrołność jakaś 
samobójcy.

•Afganistan. 
mniehśmy o tym 
— gdzieś tam w Azyi aż za Per- 
ayą, wśród gór Himalaja, Hindu-* 
kosz, Herat, Solima i t. d., po­
łożonym. — Do niego od północy 
Rosyanie pędzą swe zagony i dro­
gi żelazne, Anglicy od strony In* 
dyi gotują się bronić od moskiew­
skiego sąsiedztwa. — Tymczasem 
liczni Emirowie tych różnopodartych 
dz>ś plemion, niegdyś zapewne je­
dnego rodu, drą się • i mordują 
między sobą — lub się sprzedają 
więcej dającemu. — I tak emir 
Heratu miał swe dziedzictwo
sprzedać Anglikom — swe skarby 
dość licznie zgromadzone u-
wieść, między angielskie posiadłuści 
Może ta podobne emirów szachraj- 
stwa innych oburzają, może być 
nawet nie dla poczciwszych poro­
dów, ale to pewna, że Moskale 
posunęli swą drogę aż do podnóża 
Hindu -kosz gór i mole dotąd mają 
w swym ręku wąwozy, które o- 
twierają drogę do handlowego i 
„świętego44 grodu „Heratu.*4

Centralna Ameryka ten wązki, 
górzysty kawał lądu Ameryki, 
który dzieli północną jej część od 
południowej, kończy się z południa 
jakby długą szyją przesmykiem Pa 
nama, dzieli się na 5 udzielnych 
Rzeczypospolitycb: Costa Rica, 
Nicaragua, St. Salvador, Honduras 
i Guatimalą dotykającą a południa 
Mexyku. — Gdyby nie wulkany, 
trzęsienia ziemi i częstsze wybuchy 
burz tych „proniueiamento44 czyli 
po polsku mówiąc „powstania44 
kraj ten byłby rajem ziemskim. Co 
człowiek 
nawet do 
natura w 
dolinach 
my ani ziemi odłogiem leżącej. —• 
Owoce przez rok cały, jedne po dru­
gich na jednem i tern samem rodzą się 
drzewie, ptaki różno-barwne wraz z 
rozlioznemi papugami kołysą się 
na palmach, lianach i tysiącu nie 
przeliczonych drzew, kwiatów, 
wdtięki są nie do opisania — ale 
ludzie? — oh ludzie, albo niepoję­
te wałkunie — albo ciągle w boju 
między sobą — Obecnie rządy tych 
Republik spostrzedz dały się, że 
dzikość ludzi tamtejszych jest zby­
tnia, miały więc się zgodzić na­
przód na połączenie, urządzenie —- 
i poprawę ludności jak nie obliczo­
nych skarbów na lądzie — jak teł 
i w otwarciu tysiąca portów różne*, 
go rozmiaru — ale nie nawiedza­
nych przez zimowe zamiecie.

Czeski pisarz E. L, wydał 
świeżo w Pradze broszurę o 45 
stronicach in 8 druku pod tytułem 
„Pro schodu czesko-polskou, nieko- 
lik uwah viecznych i historycznych44 
u Fr. Rieynacie. Kilka tych u- 
wag> pojętych z talentem i serde­
cznością wypisanych, rozbierają 
we właściwej wartości marzenia 
panslawistyczne (rusumanią). Zdzie­
ra śmiało on maskę obłudy w in­
nej słowiańskiej idei — wykazuje 
ucisk i prześladowania na jakie 
Moskwa dopuszcza się w Pol­
sce — między ten lud, duch i 
literaturę, które najwięcej broniły 
słowiańszczyznę realnie, nie obie* 
tnicami. Zdaje się, że jest ona 
odpowiedzią tak zwanej partyi 
„Młodych Czach”. — Broszura 
warta powszechniejszego uznania i 
przekładu polskiego, kończy się 
ostrzeżeniem „Bądźcie ostróżni z o 
gniem.44

Z okoliczności zapowiedzianej 
wojny. Strach w Niemczech tak 
prosty lud przeraża, że wielu się 
pochorowało, ażeby nie iść w 
rekruty. — Niektórzy dostali kon­
wulsji, inni innych nieprzyje­
mności, ale farmer z pod Magde­
burga największej konfuzyi. Miał on 
bowiem 350 marek w złocie, schował 
je na poddaszu w żyto, żona nic o 
tem nie wiedziała, a gdy zabrakło 
mąki w domu, pobiegła na podda, 
sze co żywo, uchwyciła za pierwszy 
lepszy wór i dalejże go napełniać 
żytam, następnie pobiegła do po* 
blizkiego młyna, a jako skrzętna 
gospodyni — czekała aż się skoń­
czy mlewo. „Co u licha, kamień 
tak ciężko chodzi44, powiedział obok 
stojący młynarz i zajrzał do kojca 
— patrzy, zamiast mąki sypie się 
złoto, zatrzymuje koło, a przeglą­
dając w koszu, znalazł pieniądze; 
60 marek, takim sposobem jeszcze 
całych z naleziono. — Można eobie 
wyobrazić konfuzyą najlepszej 

świecie 
gdy ze 
ciła.

Jest także zamiar zebrania fun. 
dusza na pomnik dla Kraszewskie­
go, któryby stanął w kościele św. 
Krzyża, w którym był oohrzoo- 
ny.

„Dziennik Warszawski11 pisze oo 
następuje: „Dowiedzieliśmy się, iż 
tamieszkojąoy w Królestwie Pol­
akiem żydzi cudzoziemcy, którzy 
otrzymali odpowiedź odmowną na 
podacie o pozwolenie zajmowania 
się handlem w psństwie rosyjskiem, 
zanieśli prośbę o zostawienie im 
pewnego czasu, potrzebnego na li­
kwidacją interesów handlowych w 
Królestwie. Coraz bardziej staje się 
widocznem, że oi cudzoziemcy aż 
dotychczas mogli prowadzić handel 
bez wymaganych pozwoleń. Po­
śród niob znajdujemy nawet wła­
ścicieli fabryk, funkcjonujących 
już nie rok pierwszy. Należy mnie­
mać, iż tym panom me przypadły 
do anoaku niewygodne dla cudzo­
ziemców warunki, zmuszające ich 
do likwidowania dających dobre do- 
cihrdy interesów.44

— Jeden z jubilerów warszaw­
skich przystąpił do wyrobu branso­
letek eto. srebrnych emaliowanych, 
z datą śmierci Kraszewskiego i na­
pisem, a na mieście ukazały się w 
znacznej liczbie jego biustu, meda­
liony, oraz wystawione po księgar­
niach portrety drzeworytnicze i foto- 
grafiezbe.

— Ignoracya francuzka pod 
względem znajomości geografii sta­
ła s'ę niemal przysłowiową. Okazu­
je się jednak, że nie na tem ko­
niec i że publicyści narodu, który 
wydał Gounoda, Bizeta, Thomasa i 
wielu innych znakomitych muzy­
ków, ledwie o krok poza Francją 
nic już nie wiedzą o kompozyto­
rach, mających również sławę i roz­
głos europejski. Dowodem tego „Fi­
garo” z dnia 13 bm. którego repor­
ter donosząc z widoczną satysfak­
cją o modnem rozpowszechnianiu 
się pieśni rosyjskich w salonach 
francuskich i o sukcesach, które na 
tem polu odnosi jakaś madame 
Myschetsky-Boulanger, pisze najwy­
raźniej w świecie o naszym Moniu- 
azce co prawda, stoi wydrukowane 
„Moniuszką”, lecz będzie to zapew­
ne błąd korektoraki, jako o kompo­
zytorze — rosyjskim. A przecież 
ci sami Francuzi mają tyle encyklo- 
pedyi i podręczników, w których 
twórca , Halki44 z pewnością 
figuruje jego Rosyanin.

— Z Petersburga donoszą, 
między uwięzionymi z powodu za­
machu na cara, ma się znajdować 
jeden członek akademii duchownej 
i jeden oficer polioyi. W Pargołc- 
wie, miejscowości położonej o 12 
wiorst od Petersburg", odkryto ni- 
hilistyczną fabrykę bomb. Kiedy 
policja weszła do warsztatu, dwaj 
obecni studenci usiłowali rzucić 
bombę, co się jednak nie udało. 
Wszyscy mieszkańcy domu zostali 
aresztowani.

Według doniesienia „Timesa*4 
miano aresztowanych d. 18 bm. 
studentów powiesić już w sobotę. 
Równocześnie miał zostać stracony 
i Degajew.

Hala pamiątkowa.

(Ciąg dalszy).

Pan Reed, stróż „Hali pamiątko­
wej4 4, były kapitan w wojsku pół­
nocnych Stanów, był tak grzecznym, 
te mi podał 1st, który nie tak das 
wno odebrał, od byłego jeńca wo­
jennego w Andersonville.

List brzmi w tłómaczeniu mniej 
więcej, jak następuje:

„H. B. Reed, drogi kapitanie i 
kolego! Przysłałem Ci fotografie i 
niektóre sprawozdania, jakie posia 
dam. Dwadzieścia lat temu leża­
łem w Andersonville poparzony, 
rany moje gniły i robactwo toczyło 
■oje ciało. W każdym prawie dniu 
100 i moich kolegów odpowiadało 
aa przedostatnie wywołanie ich na- 
iwisk — ostatnie nastąpi, gdy ar 
ehaniół Gabryel zatrąbi; zgniłe ob* 
nażone i muchami osiadłe ich ciała 
leżały dziennie przy bramie połu­
dniowej, aż do czasu, kiedy ją o 
twierano; przeniesiono ich do tak 
nazwanego „domu pośmiertnego 
(deed house)44 na dwóch lub trzech 
żerdziach, pokrytych gałązkami a 
z tego miejsca wywieziono ich na 

gieb i nie mających trumnien do 
dołów na ten cel wykopanych; je­
dnego na drugim kładziono ich na- 
tych drzewach w owych czasach. Ko­
lego, ten który miał wówczas, dwie 
żerdzie) trzy stopy długie, pokryte 
Starą derą, był milionerem; ten któ­
ry miał jaki taki ubiór i dwa kije, 
na których mógł powiesić surdut 
lub swoją koszulę, tak, aby choć 
częściowo zasłaniała go od słońca 
i wstrzymała deszcz cokolwiek, 
był uważanym za człowieka „w 
dołrem położeniu się znajdującego44. 
Ty eh zaś którzy wygrzebali sobie 
łożyska w piasku, w których dniem 
i nocą leżeli, uważano za śre 
dnią klasę, leoz tysiące tych, któ" 
rzy nie mieli ani jednego lub dru - 
giego, lub nie mogących sobie po­
radzić, opuszczonych jak się zdawa­
ło przez Boga i ludzi, cfiar roba 
ctwa i gorzej jeszcze kłócących się 
pomiędzy sobą, przedstawiały wi­
dowisko, które pióro nie umie o- 
pisać i które dopiero teraz — po 
więcej jak dwudziestu latach — mo­
gę urzeczywistnić. Jest to sprawo 
zdanie, którego cała wieczność 
nie może wymagać s historyi świa­
ta, lecz pokój i nasze domostwa', 
i kraj nasz i stary nasz sztandar 
są tem droższemi dla nas, ponieważ 
tyle ucierpieliśmy.

O ile się tyczy mnie samego, mo­
gę powiedzieć to, te wstąpiłem do 
wojska w dniu 6 sierpnia r. 1862 
i zostałem wysłany w pole w dniu 
18 września 1863. W dniu 18go, 
19go i 20go tego samego miesiąca 
brałem udział w bitwie pod Chick- 
manga. W dniu 27go września 1863 
wzięto mnie w niewolę pod Lookout 
Mountains, poczem mnie posłano do 
więzienia w Richmond, gdzie pozo 
stawałem aż do 14go listopada. 
Kiedy nas przeprowadzano z Rich 
mond do Danville, Va„ udało mi 
się zdjąć kapiszony ze strzelb na 
■sych stróżów, i w towarzystwie 
trzech kolegów i East Tennessee 
seskoczyłem z pociągu w biegu bę ■ 
dącego i uszedłem. W dniu 20 li­
stopada wzięto mnie w niewolę po­
wtórnie; w dniu 16 maja 1864 po* 
słano mnie do więzienia w Ander­
sonville, w dniu 10go września do 
Charleston w 8. C., w dniu 6 paź® 
dziernlka do więzienia w Florence 
w tym samym stanie; w dniu 7 
grudnia puszczono mnie na wolność 
i przeprowadzono do wojska północ 
cnego w Charleston harbor, dokąd 
pnybyłem w dniu 10 grudnia 1864 
r. Byłem jeńcem wojennym prze 
szło przez czas czternastu mie« 
sięcy a w maju 1865 r. zwolniono 
mię te służby.

Szczery i wierny Twój kolega.
P. T. King. 

(0. d. n )

Petersburg.

Zgon J. I. Kraszewskiego sprawił 
tu pewno wrażenie. Agencya pół-* 
ncona pierwsza otrzymała tu w 
drodze telegraficznej wiadomość z 
Genewy o tym smutnym wypadku i 
niezwłocznie powiadomiła o tem 
wszystkie dzienniki, wychodzące w 
Rosyi. Jak się można było spodzie­
wać, w ślad za tem ukazały się we 
wszystkich niemal pismach obszerne 
nekrologie. „Nowosti44 po dwakroć 

Sprawa ostrzeżenia danego 
Katkowowi nabiera w Petersbur­
gu coraz większego znaczenia, wi­
dać w niej bowiem rozdrażnienie, 
jakie zapanowało między urzędową 
niemieoko-rosyjaką partyą • panula- 
wiatami. Organ pierwszy, peterzbur- 
«ki Herold, dziennik pćłurzędowy 
w niemieckim języku wydawany, 
pisze: „Mosk. Wied. p. Katkowa 
ogłosiły z powodu ostatniego komu­
nikatu rządowego taki artykuł, że 
po przeczytaniu go oniemieliśmy z 
oburzeni*. Dziennik nasz nie po to 
jest wydawany, ażeby rozpowszech­
niać zuchwałe elukubraoye, skiero­
wane przeciw aktom rządowym 
przez zarozumiałego dziennikarza, 
któremu się uroiło, że prawdziwa 
Rosya uosabia się jedynie w jego 
nadętej figurze. Pycha 
przed upadkiem.44

Tymczasem w innych 
ile to jest w obrębie 
stosunków prasowych możliwem, c- 
trzymuje Kątków nie małe popar­
cie. Śwts? prześo ga go nawet w 
zarzutach, wymierzonych przeciwko 
Niemcom, a w jednym z ostatnich 
artykułów posuwa się tak daleko, 
że utrzymuje, iż zamach ostatni 
przeciwko carowi przygotowany był 
w Berlinie, i to za pieniądza nie­
mieckie. W tym samym dochu od­
zywa się także Nawoje Wremia.

Walka wra zatem w najlepsze i 
znowu potężne dwa wpływy uderzać 
będą o słaby i zatrwożony umyał 
cara.

Do tego wszystkiego przybywa 
telegraficzna wiadomość o przyby 
ciu Katkowa do Petersburga, który 
zapewne mniej niż kiedykolwiek da- 
je za wygrane. Jakże więo walka ta 
aię skończy? W wiedeńskich sferach 
politycznych przypisują podróży 
Katkowa znaczenie wysoce politycz­
ne, a to tem bardziej, że równocze­
śnie donoszą także o powołaniu 
Chórowa do Petersburga tego sa­
mego Chitrows, który z Bukaresztu 
aranżował ostatnie rokosze w Syli 
stryi i Ruszczuku.

W sprawie tej pisze Post oo na­
stępuj: „Skoro pomysły rosyjskie­
go rządu rodzą się w głowie Kat­
kowa, to w t.kim razie będą Niemcy 
wkrótce zmuszone do powzięcia 
ważnych postanowień. W absoluty- 
stycznej Rosyi może tylko jakież 
uprzywilejowane — aby nie powie­
dzieć — wszechmoone indywiduum 
przemawiać w ten sposób co Kątków. 
Osoby piastujące co do formy wy­
sokie urzędy, powinnyby już ze 
względu na własną godtr ść określić 
publicznie swój stosunek do 
Katkowa i wyznać otwarcie, czy ną 
podwładnemi lub tylko do czasu 
cierpianymi narzędziami owego indy- 
widyum, będącego wyrazem idei 
państwowej. Niemcy natomiast po­
siadają rząd, któremu w danej 
chwili nie braknie ani rady ani po­
stanowienia.44

Powyższy artykuł berlińskiego 
dziennika zdaje się wskazywać, że 
Niemcy są zaniepokojone ostatniemi 
przejściami rosyjskiej polityki zagra­
nicznej.

więzień- 
z 1846 roku; czynny w r. 

zmarł dnia 18 z m, w gta- 
Brodacb, w 81 r. życia. 
Michał Zawadzki, znany pia- 
i kompozytor, smart w dniu

połkną ostatni kawał Chleba z 
komory. Wprawdzie podczas ba­
talii z chłopami oficer nie ma cza­
su, ani ochoty zastanawiać się nal 
istotą rzeczy; — gdy zaś szczęk 
broni i jęk pomordowanych, a po­
tem kontowanych chłopów ucichną, 
cisną mu się dopiero do głowy roz­
maite myśli i wnioski. Wszak zna 
dzieje wojen, czytał o zapasach ar­
mii cywilizowanych z dzik emi na­
wet ludami—lecz o tem nie słyszał 
n'gdy, aby oćwiczanie zwyciężonych 
knutem należało do obowiązków 
zwycięzcy wobec pokonanego prze­
ciwnika. To była draga lekcy a, tym 
razem z dwu przedmiotów — ze 
socjalnej polityki i z prawa pań­
stwowego. Dowiedział on się 
praytem, że ten niezwykły „nieprzy­
jaciel44 był nie kto inny, jak wła­
śnie ten sam Ind, o miłości dla 
którego mówią mu wszyscy, za­
cząwszy od cara, a skończywszy 
na ostatnim czynowniku, dla którego 
dobra — jak to w szkołach uczo­
no — pracuje piństwo, wszystkie 
ustawy — oa sam nawet — jako 
oficer — egzystuje po to.

„Dalej słyszy o tem, źe ten tak 
zwany bant wybuchnął jedynie 
skutkiem niemożebności płacenia po­
datków, żądano bowiem od chłopów 
więcej niżeli ziemia im przynosi.

„Slarowieroy, sekta religijna, nie 
uznająca cerkwi prawosławnej, opie­
rają się zamknięciu ich świątyni; 
albo znów unici — nawróceni 
tylko na papierze do prawosławia 
w raportach prawosławnego biskupa 
— uczęszczają jak przedtem do 
katolickiego kościoła. Wa wszystkich 
takich wypadkach bywa zawsze 
wojsko powoływane i następuje 
bitwa, a potem czas jakiś knut 
gwiżdże w powietrzu. Epilogiem 
bywa gwałtowne nawracanie do pra* 
wosławia, tub ekspedycja nieposłu­
sznych na sybirskie pustynie.

„Studenci zwołują zgromadzenie, 
aby naradzić się nad swojemi spra­
wami własnemi, przedłożyć jakąś 
skargę zbiorową, lub wnieść protest 
do władz przełożonych. Znowu wc- 
łaj ą wojsko, które zgrotnadzonyob 
częścią rozpędza, częścią zaś are­
sztuje i do więzienia odprowadza. 
Czyż i teraz ma oficer nie domyślić 
się, jaka rola przypadła mu tu w 
udziale?

„Nie... nie szczupłe płac**, nie 
podszepty propagandy rewolucyjnej 
prą oficerów do kół sprzysiężony ch, 
lecz ustrój państwowy. Rząd, któ­
ry z każdego oficera robi żandar­
ma.*4

„A witajże, witajże nam hospody- 
nie44, zbawcę partyi republikańskiej
— nie wiemy jaką minę zrobi 
wtedy p. Sherman, albo inne po­
dobne mniejsze ryby.

Bądź jak bądź, przyszły wybór 
prezydenta jeśli nie będzie mocno 
zamącony wymaganiami klasy ro­
boczej a.może i socjalistycznej — 
otworzy przełom, przez który ten 
nowy wpływ klas może aię wedrzeć 
i inne usunąć. Daj Boże aby nie 
przeszedł wybór prezydenta z rąk 
ludu w ręce klas — bo wtedy i- 
stotnie będzie to jak Francuzi 
brze mówią: „Otes toi, pour 
n’ej place44. I nic wię S j - • - -

To mi to dom, w ktdrym łyi, 
duszno a za okno wyglądnąi nie 
wolno. Wedle nowego rozporaą* 
dzenia w Rosyi, paszporta dawane 
będą za opłatą 800 rubli złotem 
(to raz przecie aię złoto w Rosyi 
pokaże!!) będą dawane tylko na 
rok jedsn, bez przedłużenia pod 
jakimkolwiek pozorem. — Prawdo­
podobnie że po powrocie i po wy­
kurzeniu, nabytych zaraz będzie 
znowu paszport można kapić na 
rok inny — jeśli aię polioyi „po 
prawi44 — a może każą odsiedzić 
rekolekcye w jakiej „Ożycie44 albo 
„Krasnojaraku44. — Jaki to czuły 
i ojcowski rząd kacapów!....

Kalko w i (Here.
lacbożer nienasycony wedle nie 
mieckich gazet, ma się z Gier 
sem bardzo dąsać — chodzi tym 
panom oto, kto posiądzie ostatnie 
zaufanie cara — dodają też same 
dzienniki, że car się przechylił na 
stronę Giersa, raptowne i gwałto - 
wne środki odkładając na potem.
— Dziwna rzecz, żs też niemieckie 
gazety —które tak dobrze o wszy’ 
stkiem wiedzą, milczą zupełnie o 
tem co angielskich uszu doszło, ja* 
koby zaszły pewne nieporozumienia 
między k aj serem a Bismarckiem, 
z okoliczności nieprzyjęcia ostate ­
cznej srogości środków w Alzacyi, 
jakich chciał ten niesyty łez i bo 
leśoi despota się dopuszczać w 
Lotaryngii i Alzacyi, a przeciw 
których zastósowaniu Hohenlohe 
wielkorządca miał się oświadczyć.

W tej biednej Europie, nad 
którą tylu z Bożej łaski —jak mó 
wią —czuwa, nie mogą jakoś naj­
mędrsze głowy trafić do ładu. No 
wy alians ma się kojarzyć, Szwe 
cya ma się zbliżyć do Niemiec, 
przeciw Rosyi. — Nie brakłoby 
może pobudek, zważywszy szcze­
gólniej Swiete cara wybryki —któ­
ry najpotulniejszej Fmlandyi ode 
brał wszystkie prawa przyznane, 
idąc za swą manią zniszczenia 
wszystkiego —- Finlandya jest za« 
mieszkałą przez ród pobratymczy 
większej części Szwecyi i dopiero 
od r. 1809 najechaną została przez 
Moskwę, która przyrzekła uroczy­
ście szanować jej prawa, zwyczaje, 
nawet osobną armię.

„Wsio po ukazu'*. Dawniej 
się śmiano w Rosyi samej, iż ten 
został doboszem, ów trębaczem, 
choć ani o muzyce i takcie nie 
miał najmmiejszego wyobrażania ; 
dziś trzeba Kurlandczykowi co nie- 
zna prócz Jotyskiej lub niemieckiej 
mowy aby nie tylko o drogę spy* 
tał po moskiewsko, ale pacierz po 
moskiewsko odmówił. — Ostatniego 
miesiąca kurator okręgu Jurie- 
wskiego (dawniej Dorpackiego) ja; 
kiś pan Kapustin obwieszony 
orderami przemawiając do uczniów 
nakazał im, aby nie lecieli mówić 
nigdy inaczej tylko po rosyjsku — 
nie wolno myśleć ani po niemiecku 
i odpowiadać malcom po łotysku 
—- tak obce car i basta! 
dawna moskiewska metoda, 
czyli się jej od swych dawnych 
panów, Tatarów. Samo imię „Ro 
sya“ jest ukazu utworem; Katarzy­
na II, znana w świecie całym roz^ 
pustnioa—pierwotnie żona Piotra III 
do Rosyi przez Elżbietę sprowadzo 
nego z Gotorp-holsztynu, a które­
go potem udusić kajała w Schlich 
burgu—godna córka Fryderyka II, 
którego Niemcy w i e 1 k i m zowią. 
i księżnej Anhalt Z erbstw, 
ukazem nakazała imperyum mo 
skiewskie Cesarstwem Rosyjskiem 
nie Ruskiem nazwać, bo liczne Rusie 
były ozęśclą Polski! —Wyraz R >sya 
znaczyć miał lud czy naród: „roz- 
sie-jenny,44 rozsiany, mieszkający 
w osadach (słobodach) rozsianych, 
rozprószonych. — Był to z jednej 
strony wybieg niby dyplomatyczny 
przeciw traktatom z Polską — w 
których Rusie były wyraźcie Pob 
see zapewnione — a tazem otwar 
ta, niby furtką do Rusi na prawym 
brzegu Dniepra leżącej, jak Biała i 
Czerwona Ruś, Wołyń, Zaporoże, Po 
dole i dalej jak dziś Czerwieńsk 
Ruś Czerwona czyli Halicze, 
które Austryacy Galioyą nie wła 
ściwie nazwali.

JViemcy a Francya. Mimo 
zapewnień Bismarcka zo soptenat 
mu był potrzebny aby pokój za­
pewnić, przez wszystkie powolna 
mu dzienniki najplugawiej wymyśla 
na Francyą, jedynie aby zniecier 
pliwić i oburzyć tak Francuzów by 
ci wojnę Niemcom wypowiedzieli
— naturalnie z jakich by powodów 
Francuzi wojnę wypowiedzieli. — 
Zawsze byłoby to początkiem, za 
czepką, napaścią — a Niemcy 
„niewinni44 byliby do obronienia 
zmuszeni — jakby to pięknie wy* 
glądało — w oczach ludzi co wi 
dzą i myślą, oczami i głową — nie 
swoją.

Samobójstwa mają coś dziwne 
go, zasmucającego barak teru w
Austryi. Nie ma dnia, aby od 
kilku miesięcy, nie donoszono o 
samobójstwie, chłopów, studentów 
mianowicie, mających po 14, 15 
a najwięcej 19 lat życia. — Co

kościoła św. Fli.ryana do 15 kwie­
tnia.

W prywatnym liście p. Jan Kra­
szewski zawiadomił, źe względem 
porozumienia się oo do pogrzebu 
przybędzie do Krakowa w przecią­
gu 10 dni albo sam, albo brat jego 
Franciszek. Obecnie p. Jan Kra­
szewski bawi w San-Remo, dokąd 
się udał dla wyszukania w papie­
rach ojca kwitu na przechowany 
testament w aądzie lub notaryaoie 
drezdeńskim. Do liatu dołączona 
była fotografia J. I. Kraszewskiego, 
zdjęta w dwóch egzemplarzach po 
śmierci.

Zdjęcie jej nastąpiło niedługo 
po śmierci i oddaje wierne podo­
bieństwo zdeflgurowane nieco w 
dolnej części twarzy w skutek o- 
padnięcia dolnej szczęki. Ponieważ 
Kraszewski w ostatnich latach cerę 
twarzy miał bardzo zmienioną, per­
gaminów o prawie zżćłkłą, fotogra­
fia robi wrażenie zdjęcia z bronzo- 
wego posągu.

— Francuzi w Krakowie. Do No­
wej Reformy pisze jeden przeje­
zdny Warszawianin oo następuje: 
„Byłem w piątek oa odczycie Hen­
ryka 8 enkiewicza. Ucieszyłem się, 
widząo przepełnioną aalę, ucieszy 
łem jeszcze bardziej, widząo, jak 
cudzoziemcy składają hołd talen­
towi naszego znakomitego pisarza, 
naokoło bowiem słyszałem tylko 
język tranouzki. Daremnie szuka­
łem Polaków, wszystko Francuz'1 
Po dokładniejszem wsłuchaniu się, 
wydała mi się ta francuszczyzna 
nieco podejrzaną, dopiero znajomy 
pewien wytłómaczył mi, źe to nie 
Francuzi, ale nasz highlife krakow­
ski. Może to u was ucŁodz’, u nas 
w Warszawie wyśmianoby tych do­
morosłych Francuzów należycie.

nista
22 bm. we wsi Zabińcacb, gubarnii 
podolskiej. Śp. Michał Zawadzki, 
urodzony w r. 1829 był autorem 
licznych a tak ulubionych dumek i 
śpiewek ukraińskich.

Galicya.
O > i. p. Kraszewskim. Wydział 

krajowy uchwalił: 1) uprosić pre­
zesa Rady powiatowej, pana Alfreda 
Mileskiego, aby był jego przedsta­
wicielem na pogrzebie Kraszewskie­
go i 2) złożyć na trurnnio wieniec 
z napisem: „Józefowi Ignacemu Kra­
szewskiemu, zasłużonemu pisarzowi 
narodowemu — Wydział krajo­
wy”.

Na posiedzeniu komitetu krakow­
skiego uchwalono prosić prezydenta, 
dra Szlacbtowakiego, ażeby postarał 
się o pozwolenie u władzy ducho­
wnej i świeckiej na przechowanie 
tymczasowe zwłok w podziemiach 

Kolonizacja.
— Wieś Kobysewo w pow. kar­

tuskim, należąca do posła Sz.roede- 
ra, Polaka, zostanie rozparcelowaną 
z woluej ręki. Z 8 tysięcy mórg ro­
li będą mniejsze i większe gospo­
darstwa sprzedawane każdemu bez 
różnicy narodowośaij wyznania pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Pe­
wna część pieniędzy może być na 
gospodarstwach zahipotekowana.

— 'Trojaczki. We wsi Bielinie, w 
gminie Rez'aka, w pow. Brzeziń­
skim, jak donosi „Tydzień4* piotro- 
wski, włościanka Owczarkowa uro­
dziła w dniu 8 marca b. r. dziew­
czynkę, nazajutrz drugą dziewczyn­
kę i chłopca, wszystkich troje zdro­
wych i nad podziw dobrze zbudo­
wanych. Stan zdrowia matki rów­
nież nie pozostawia nic do życze­
nia.

— Zaciekłość germanizatorska cie­
szyńskiej rady gminnej. W tutej­
szej szkole miejskiej 8-klasowej, 
zniesiono od nowego roku naukę 
języka polskiego, a natomiast zapro­
wadzono naukę języka francuzkie- 
go. Stało się to za uchwalą wy­
działu gminnego. Na j rotest dotąd 
nie odpowiedziała nic miejscowa ra­
da szkolna. Sprawa ta wywołuje 
w mieszczaństwie wielkie aiezado- 
wo’nienie, bo młodzież tutejsza po­
trzebuje niezbędnie znajomcśoi ję­
zyka polskiego, a z francuaozyzny 
nie będzie miałs użytku zgoła żalne­
go. W uznaniu tej potrzeby nauczy­
ciele uczyli chętnie języka polskie­
go i czynili to bezpłatnie, a nau­
czyciel języka franouzkiego musi 
być osobno płatny.

— Kanoniczny instytucyą na pro­
bostwo w Gostyniu otrzymał ks. 
Wł. Górski, dotychczasowy wiksry- 
uss w Krobi, a ks. Szwab z Kem- 
błowa na probostwo w Babimoście.

W Gnieźnie otrzymali kanoni­
czną instytacyą: ks. dr. Teodor 
Warmiński, dyrektor aeminaryum 
w Paradyża na Jaxice; ks. Jan 
Ksenio na Wysokę; ks. Bobowski 
na Koryta; kc Gregorowicz na Lew­
ków; k«. Kameński na Raszków: 
ks. Wit. Niedbalski na Niestronno; 
ks. Śmigielski na Rogowo.

Nekrologia.
Wacław Dąbrowski, prezydent 

miasta Lwowa, zmarł 81 marca.
Całe miasto uczuje boleśnie tę 

stratę, gdyż z grona obywateli jego 
ubywa mąż wielkiej pruwiśc, oby­
watel rajgoiliwszy, pairyota wypró­
bowany.

We Lwowie zmarł Aleksander War­
nia Gnoiński, b. żołnierz węjsk pol­
skich z r. 1831 i właściciel dóbr 
ziemskich, w 74 r. życia-

— Andrzej Bąkowski, uczestnik 
powstania listopadowego, 

stanu
1863
rych 
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Pamiątka przyjęcia pierwszej 
komunii ŚW. z podpisami (osobno) 
po polska, angielska i niemiecku • 
dziewięć kolorach rozmiaru 10|xl5, 
po o. 15

Jana £11 Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię­
cia kolorach, rozmiaru S4 X 30 ca­
li po o. 75

Matki Bożki ej Częstochowskiej, 
z herbami PulsKi, Litwy i Rugi, » 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
sale po c. 75

Prośba n Wuja Sama.

J. A. Olayarria minister spraw 
zagranicznych Rz: posp: Wenezuela 
w połud. Ameryce przybył osta- 
tniemi dniami z południowej Ame­
ryki do Washingtonu z prośbą o 
protekcję.

Powodem lego jest nieporozumie­
nie o pola guano i kopalnie kru­
szców do których Anglia pomimo 
traktatu z roku 1803 rośei sobie 
pretensję i w głąb kraju za skar­
bami się posuwa.

W roku 1850 zawarty był tei 
traktat z Anglią o linię graniczną, 
od roku jednak i ten traktat jest 
naruszany przez Anglików, a źe 
Stany Zjednoczone są z możniej­
szych najbliższą uciskanej Republi­
ki, dla tego rząd tejże o pomoc 
i protekcyą do Washingtonu ministra 
swego wysłał.

Pomoc jaka zostanie Republice 
w stosunku do Anglii udzieloną — 
będzie w rodzaju arbitraoyi czyli 
że Stany Zjedn. wystąpią w roli 
pośrednika.

Podług zdania ministra to Anglia 
w Ameryce południowej gospodarzy 
w ten sposób, jakoby zamiarem jej 
było przez ustawiczne a nieprawne 
posuwanie się w głąb małych pań­
stewek — te z czasem zagarnąć pod 
swoje panowanie.

W szystko dziś możebne pod słoń­
cem.

Podług wiadomości telegraficznych 
z Queenstown Irlandyi, jest li 
czba emigrantów tam przybyłych w 
drogę do Ameryki się udających, 
tak wielką, te osobne pociągi na 
dalsze transportowania ich muszą 
być wysełane, a domy gościnne 
nie są w stanie podróżnych tych po­
mieścić.

Wielu też z braku miejsc w do. 
mach przepędza noce na ulicy, a 
patrząc na ludzi tych pomimowoli 
przychodzi widzom na myśl czas 
wędrówek narodów 5 wieku, pod­
czas gdy ludzie ci uchodzą z Euro­
py już to przed spodziewaną wojną 
— już to by nędzy raz koniec po­
łożyć-

Porty nasze, a szczególnie w 
New York są emigrantami przepeł­
nione, którzy aczkolwiek o ile 
możności jak najpospieszniej są w 
kraj wysefani, pomimo tego jednak 
w „Castle Garden1' nie ma chwili 
w którejby natłoku ludzi nie było.

Wskutek tego władze tamtejsze 
wyrażają nie małą obawę, o mon 
łliwy zły wpływ na stosunki tutej­
sze, tern bardziej, że i u nas cza­
sy nie najlepsze, biedy i nędzy 
dosyć, a w ogóle w miastach jest 
i tak jut dosyć ludności, której 
wszelki świeży napływ jest nietyle 
nie miłym o ile tworzy obawy o 
cbleb powszedni.

część w której są bióra prezydenta.
W licznym tym gronie malców 

obojga płci, można było zauważyć 
nie tylko dzieci ludzi zamożnych 
— ale bosych obdartych dzieci 
murzynów, które razem ze swymi 
współtowarzyszami przybyli przed 
głowę kraju, by módz oglądać je 
go oblicze i wspólnie na obszernej 
murawie w „White House" aię za­
bawić.

W godzinie po południowej pre­
zydent, bawił się widokiem biega* 
jących rozstrzepanycb malców — a 
później przyjmował w sali wielu z 
oahoczjch i śmiałych uściskiem 
dłoni, a każdemu zadawał pytania 
lub kilka słów zachęty, co małych 
tych gości, nieopisaną radością na­
pawało.

. Tadeusza Kościuszki, ‘bohatera 
kolo- 

c.75

tu i
przez 
kraju 
do Czechów,
mało takich

— Podłag wykazów państwowego 
urzędu cłowego w Washington wy­
wieziono za granicę w ciągu osta 
tnich dziewięciu miesięcy 71 mi­
lionów buszli pszenicy, a 8 milio­
nów beczek mąki. W roku Zeszłym 

o tym samym czasie odnośne wy­
kazy wskazywały wywóz 34,000,- 
000 buszli pszenicy, i 5,000,000 
beczek mąki — swyżka zatem jest 
kolosalną i wiele obiecująca odno* 
śnym gałęziom przemysłu.

Słowo porady dla podróżająeej 
publiczności.

Turytcl, •migranci 1 marynarze inujdnje, 
it Hoatettei’a Blttara żołądkowy (Hostetlers 
Bwmtch Bitters) jest medyczna aaslen* 
pried niezdrowymi wpływami, li na niego 
mogę ei* spuścić, ponieważ usuwa 
skutki zatrutej atmosfery, niezwyczajnej 1 
(niezdrowej) dyety, ale) wody lub Innych 
rzeczy szkodliwych zdrowiu. Na ditglch 
podróżach w ezerokoSckełi geograficznych 
bliskich równika, jest szczególnie utyte- 
cznym jako Środek prewencyjny na choro­
by febryczne, t ł*dka, wgtroby 1 wnętrzno­
ści, do których skłonni a* cl co ‘pocnodz* 
z klimatu umiarkowanego, przybywających 
Ihb pidrOtuJscych w takich krajach, Jest 
doskonałym grodkiem protekcyjnym na 
wpływ ogromnego zimna, nagle zmiany 
temperatury, wystawienie sle na wilgoć 
lub wielk o zmecsenle. Nie Jtylko prze­
ciwdziała na przerywane i powracające fe­
bry, lecz wykorzenia je; fakt to, który jest 
motor yeanym od wlała lat przeszłych w 
północnej) południowa] Ameryce, Meksyku, 
Wschodnich Indyach, (Australiij 1 innych 
krajach.
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ty a złożona z Amerykanów i ma­
jąca podobne dążenia, wówczas 
jednak napływ emigracyi nie do­
równywał ani w jednej czwartej 
napływowi obecnemu, a partya ta 
nosząca nazwę ,,Know nothings,1 
nie miała do walczenia z burzliwy­
mi umysłami jakie teraz kraj nie:. 
pokoją, staraniem jej jednak wiele 
uczyniono, podczas gdy obecne 
„American association" 
dosięgnie właściwej siły rezultat, 
z usiłowań będzie niezawodnie gro­
źny dla emigracyi — błogi je­
dnak dla kraju.

Nie dziw ostatecznie, że zjedno­
czenie Amerykanów zostało tak 
energicznie podjętem: i do listy ro­
zmaitych ,,istów‘‘ dołącza też i 
kwestyę Chińczyków, jako nie ma 
łą plagę amerykańską, która przy^ 
była z Azyi—wprowadza złe staro­
żytności, • najczęściej przez głu? 
potę prawu się naigrawa, a czy prę­
dzej ezy później musi przyjść do 
tego, że Stany Zjednoczone nie 
będą w stanie garnąć w sobie 
wszelkie szumowiny i brudy jakie 
obce państwa z krajów swoich się 
pozbywają.

Poniedziałek Wielkanocny w 
Washington.

Jak każdego roku tak też i o 
statniego poniedziałku wielkanocne­
go, oblegało około kilka tysięcy 
dzieci dom biały, a mianowicie <

— W Denver, Colo., w poniee 
działek Wielkanocny miała miejsce 
bójka Polaków i z nimi wspól­
nie przemieszkiwających Słowaków 
na 84 Blake ulicy z sąsiadami ich 
Węgrami i Szwedami; rezultatem 
Której było, że jednego z bijących 
się na miejscu zabito a kilku, ra« 
niono wystrzałami rewolwerowemu

Powód bójki był prawdopodobnie 
o kobietę Alicę Falka, która spę­
dziła wieczór między polskimi u- 
ozestnikami zabawy.

Około 20 pijanych innonarodo 
wców napadło na bawiących się 
również nie zbyt trzeźwej głowy 
Polaków, a stoły, stołki i wszelkie 
ruchome przedmioty miotane były 
rękoma bijących się.

Padło kilka strzałów z rewolwe­
rów, a ugodzony śmiertelnie kulą 
niejaki Riborioz -skonał na miejscu. 
Prsybyły silny oddział policyi zdo* 
łał zaledwie jaki taki porządek 
zaprowadzić.

— W Beaver Falls., Pa., dwóch 
chłopców 16 letnich C. 0‘Harwey i 
R Weitz żyli ze sobą w niena­
wiści z powodu pewnej dziewczyny 
— do której obaj mazgaje rościli 
sobie pretensyę. Kilka dni temu 
przypadek zrządził, że spotkali się 
obaj na pociągu, a rozjuszony 
0‘Haruey tak obił swego rywala 
ciężką laską po głowie, że tenże 
drugiego dnia skonał.

Obaj należą do bogatych rodzin 
tej miejscowości.

— Groźny ostatni wypadek ko­
lejowy niedaleko Bostonu, na koloi 
„Boston * Providence" gdzie to 
pod przejeżdżającym pociągiem 
most się załamał i tyle ludzi zna­
lazło straszną śmierć lub kalectwo, 
został znowu publiczności przypo­
mniany, tą rażą jidnak rozchodzi 
się o poszkodowania, które mają 
być kalekom lub spadkobiercom 
przyznane.

Odnośna kompania kolejowa, po- 
'mimo ostrzeżeń i denoszeń maszy­
nistów o lichym stanie mostu, nie 
uczyniła nic, zamiast zbudować 
most bezpieezny nowy, któryby 
koastował dolarów możs 25,000.

Obecnie strata jaką kompania ta 
poniesie nieomal obliczyć się nie 
daje, podług wszelkich przypu- 
ssozeń dosięgnie suma poszkodowań 
jednego miliona dolariw.

Niestety wynagrodzenie to wie’ 
la ubezpieczy od nędzy, na jaką 
z powoda kalectwa są narażeni, 
innym zabezpieczy starość, którą 
wspierały dzieci jadące nieszczęsne 
go owego poranku do pracy, tyle 
ale nadziei sero młodych, tyle za„ 
ranków dni życia nie jest w stanie 
nie tylko ta, ale żadna inna kom’ 
pania powrócić — a pieniądz nie 
z male winy z ^niedbalstwa powsta­
łej.

H. 
E.

Powieściowo.Naukowy
który kosztuje tylko jednego dolara.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 50 centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
ozpoczęte w całości.

Żądającym, posała się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

Emlgracya w święcie-

Podług obliczeń statystyków oka­
zuje się, że 19.000.000 ludzijprze- 
mieszkuje kraje zagraniczne.

W Anglii mieszka przybyszów 
203.000 — w Rosyi 344.000, we 
Francji 1.101.008; w Szwajcaryi 
211 035; w Austryi 182.676; w 
Belgii 145 665; we Włoszech 59.956; 
w Skandynawii i Hiszpani 82,671.

W Ameryce północnej przemie* 
szkuje największa liczba obcych, 
gdyż 7,800.042; w Ameryce połu­
dniowej 6.033.105; w Azyi 1.584.- 
844; w Afryce 140.388,

Pomiędzy krajami co do liczby 
wychodźców pierwszym jest Anglia, 
gdyż rok rocznie około 4,200.000 
Anglików zwiedza lub przemieszku­
ją obce kraje, drugim są Niemcy z 
okazałą liczbą 2.601.000 z której 
2,000,000 zamieszkuje Stany Zje­
dnoczone, a 82.000 w sąsiedniej 
groźnej Francyi. Następnie są Wło- 
chy, Skandynawia, Belgia itd. naj­
mniej z poddanych austryackiA 
zamieszkuje obce kraje.

— Na dniu 15 bm., powstał w 
składach hurtownej apteki C. 
Baumbach Go., na 456 i 458 
Water str., straszny ogień.

Dwaj klerkowie zessli byli 
piwnicy po rozmaite płyny, 
też i oleje, które miały być posłane 
na zamówienie, gdy w tem beczka 
prawdopodobnie pokostu pękła, a 
gazy jak też i olej od palącej się 
latarni ogień uchwyciły. Klerk A. 
Zabel młodzieniec 19 letni został 
śmiertelnie popalony, podczas gdy 
drugi rzucony siłą eksplozyi odniósł 
mniej ciężkie uszkodzenia.

Ogień wskutek palnych materya- 
łów był tak silnym, że z wielką 
trudnością zdołano go zlokalizować; 
gaszono go nieomal przez 15 go 
dżin.

Dwóch ze straży ogniowej odnio­
sło uszkodzenia ciała, jeden pra­
wdopodobnie został po parzony śmier 
teinie.

Szkoda roateryalna sięga do 
$150,000, i w części znaczniejszej 
jest asekuracyą pokryta.

Na dniu 15 bm. obchodzono so­
lennie w Springfield Ills., smutnej 
pamięci dzień zamordowania pre­
zydenta Abrahama Lincolna, przez 
aktora J. W. Booth w roku 1865, 
w teatrze Ford a w Washingtonie.

W roku tym obchód tej smutnej 
pamiątki został przez członków le- 
gislatury tem okazalej obchodzony, 
że sprawa prawdziwości zwłok ma 
być wyjaśnioną.

Treść wyjaśnitń przez członka 
“Gwardyi honorowej Lincolna" 
Clintona L. Conkling jest następu­
jąca:

W nocy 7 listopoda 1876 r. u- 
siłowali dwaj złodzieje chicagoscy 
Mullins i Hughes wykraść zwłoki 
śp. Lincolna z sarkofagu marmuro* 
wego który był w północnej czę­
ści kaplicy ustawiony a dla zwie 
dzającej publiczności część ta żelazną 
kratą była przedzieloną, względnie 
zamkniętą.

Złodzieje wspomnieni rozbili sar­
kofag a trumnę wraz z śp. Lin­
colnem wyjęli w zamiarze wykra­
dzenia zwłok, gdy w tem zostali 
przez kilku mężczyzn którzy o za­
mierzonej kradzieży zostali powia­
domieni, — ztamtąd wypędzeni.

Od tego esasu publiczność ame­
rykańska, nie wiedziała gdzie właści­
wie zwłoki zamordowanego jedne­
go z najzacniejszych prezydentów 
spoczywają, gdyż trumna jut 
na powrót do sarkofagu złożoną nie 
została, lecz potajemnie gdzie indziej 
przechowaną.

W tym celu zawiązali najzacniej 
si tamtejsi obywat ele Gwardyę ho* 
norową Lincolna („Lincoln Guard of 
Honor") której zadaniem było czuwać 
nad bezpieczeństwem zwłok.

W roku 1878 członkowie gwardyi 
tej pracowali nocami własnoręcznie 
nad wykopaniem grobowca do któ- 
rego prowadził wchód potajemny, 
tam złożyli trumnę » zwłokami Lin­
colna a wchód zamurowano, a tem 
samem wszelki ślad zakryli przed 
oczyma możliwych znów złodziei.

W roku 1882 złożono potajemnie 
w dwa dni po pogrzebie śp. pan* 
Lincoln, zwłoki tejże obok zwłok 
męża i uchwalono zatrzymsć to w 
tajemnicy aż do 
a który na dniu 
właściwy.

W dniu tym
włoki obojga malśonKÓw • „Gwar 

<iya aorowa Lincolna" złożyła je 
wy g/oJfiówiec, który ostatnie- 

T umyślnie obok tego miej - 
gdzie trumna potajemnie złoźcs 

ną zostały — wymurowanym został, 
— wejścia do grobowca zamurowano.

bowiem r wyto.

i.

3.

to?" Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order" niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar- 
aih pjiztowyuh fPist stamps), 
których może kupić na każdej 
poczcie.

S3, 
u.

38.

26.
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„American Association."
„Amerykańskie stowarzyszenie" 

jest nazwa tajnego nowo założone­
go stowarzyszenia w Ameryce, a 
podług zapewnień jednej z powa 
inyoh gazet krajowych, liczy ono 
obecnie po krótkim czasie istnienia 
300,000 członków, a podług wszel­
kich przypuszczali dosięgnie liczby 
miliona, nim znowu nowy śnieg 
przyszłej zimy ziemię okryje.

Celem tego stowarzyszenia wzglę­
dnie zjednoczenia A me­
ry k a n ó w nie jest nic innego, 
jak tylko powstrzymanie lub silne 
ograniczenie emigracyi, jak też 
utrudnić uzyskanie obywatelstwa 
przyohodścom, zupełnie wykluczyć 
brudy i szumowiny zagraniczne tj. 
socjalistów, anarchistów i wszelkich 
podżegaczy i burzycieli porządku w 
społeczeństwie tutejszem, a człon 
kami tego stowarzyssenia mogą być 
wyłącznie tylko rodowici Amery­
kanie.

Nie zadziwia nas wcale podobna 
łączność i cele prawdziwych dobro 
kraju mających na względzie Ame­
rykanów, lecz owszem było to rze-> 
czą nieomal spodziewaną od dawna 
by tak okropnym napływom, żywiołu 
strasznego, krajowi grożącemu 
w przyszłości, położyć tamę i ko 
nieć.

Przypatrzmy się działaniom Nie. 
mieć lub Rosyi co czynią te pań> 
stwa by możliwy w kreju utrzymać 
spokój?

Tam również i epokojni obywa­
tele Polacy, poświęceni pracy na 
zagonach ojczyetych, gdzie się ro­
dzili i młodość spędzili, gdzie im 
włos pobielał, są uważani jako 
żywioł niebezpieczny krajowi, a 
najmniejsza nie dokładność w wy­
kazaniu praw obywateletwa, jest 
już powodem do wydania wyroku 
banicyjnego z łaski oświeconego, 
wszechwładnego lodowych uczuć i 
myśli spiżowych, księcia żelaznego.

W Rosyi dzieje się gorzej — 
straszniej, w innych krajach są 
wszelkie środki ograniczające swo­
bodę napływowych ludzi, z każdej 
narodowości, w stopniu właściwym 
obostrzone.

Przypatrzmy się na hece jakie 
dzieją się w kraju uaszvm, 
tworzą właśnie żywioły
napływowe — burzyny z Europy 
to przyznać należy, że rząd Sta­
nów Zjedn., nadto pobłażliwie nie 
omal lekkomyślne waży kwesty* 
emigracyi.

Najsilniejszy żywioł emigracyjny 
i garnie się z Niemiec, znaczny pro­

cent tegoż stanowią ludzie ciężkiej 
pracv, rolnjcy któjraj^ idąc la obie - | 

. bem w dalekim zachodzie się o* 
siodłają, a mogąc zaspokoić rwo 
potrzeby żyją spokojnie, podesas 
gdy część druga tegoż żywiołu, 
pozbawiona środków, niemająca 
sposobu zarobku a w duchu zła, 
przesiąkła socjalizmem, anarchi­
zmem itp , liczy tylko na przewrót 
społeczny, czepia się środków gro. 
tby, dynamitu i łaknie upadku 
i krzywdy obywateli kraju, którzy 
mozolną i ciężką częstokroć pracą 
po latach wielu dorobili się mienia 
zapewnienia lat zimy życia.

Stawiamy tu Niemców za przy­
kład pomimo, śe w każdej narodo­
wości znajdują się podobne wy rzu­
tki społeczeństwa „Nie ma reguły 
bez wyjątku", jednak żywioł nie. 
m i e o k i jest najgroźniejszy bo go 
obecnie wykołysała ręka sławne 
go na świat cały ze stron właści* 
wych mu —Bismarcka.

Trzydzieści trzy lat temu zswiy- 
zała się toż podobna par*

14-
15.

16.

w Ameryce
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ­
gami Podklej W. Dyniewicza.

] To ifowo.
• Na monument|Jenerała 

zabrano dotąd 3120,845.

*„Na Stolicy Św. Piotra w Rzy­
mie zasiadało dotąd 267 Papieży.

• Książe Montleart, który osta- 
tniemy czasy umarł, pozostawił cały 
swój majątek 2 500.000, fant sztorl. 
królowej włoskiej.

• Podług obliczeń ludzi kompe­
tentnych, znajduje się w Stanach 
Zjed. około 600.000 ludzi, którzy 
nżywają opium wskutek nawyknie 
nia do tegoż.

• W Japonii, która też i z tego 
powoda mole uzyskać sławę kraju 
prohibicyjnego, nie wyrabiają dotąd 
wina, porteru ani wódki, a pomimo 
tego obywatele tamtejsi są szczę­
śliwi.

• W dniu 8 kwietnia br. przybyło 
do Castle Garden w New York 
4273 emigrantów.

Największa to była liczba przy­
byłych, jaka kiedykolwiek o tej po­
rze roku w porcie jednego dnia 
wylądowała.

Pożary I nieszczęśoia.

— Straszny w zniszczeniu po^r 
nawiedził miasteczko St. Augustine, 
Flor., dnia 12 bm. — Katedra, 
ratusz, kilka ze wspanialszych ho­
telów, szkół i wielu domów uległo 
zniszczeniu.

Jedna kobieta straciła w płomie­
niach życie, a szkoda w materyale 
wyrządzona dochodzi 3250,000. |

— Straszny polar sroźył się Wl 
kwietnia w Garde borcujjh, Pa., 
który w ciągu pół dnia zniszczył 
21 domów, skutkiem czego 35 
familii snalaiło się bez dachu.

Ogień powstał przez pęknięcie 
kotła w tamtejszej fabryce mydła 
M. Waldschmidta, a że poszkodo­
wani należą pneważnie do klasy 
robotniczej, to też strata dla nieb, 
sięgająca do $30,000 jest bardzo 
ciężka.

— W St. Clair, Pa., w kopal’ 
ciach węgla wydarzył się ostatnimi 
dniami fatalny przypadek.

Dwie młode studentki z
wersytetu w New York pojechały w 
odwiedziny do jednego z ich kole­
gów w 8t. Clair, z którym w to­
warzystwie jeszcze jednego młodego 
mężczyzny poszli zwiedzić kopalnie 
węgla.

Nieszczęście chciało, źe weszli 
w przedział, w któ-ym od tygo. 
dnia już nie pracowano, a nagro­
madzone tam gazy od zwykłej (la­
tarki jaką jeden z nich posiadał 
eksplodowały.

Obie damy zostały strasznie po, 
kaleczone a jedna skonała po wy. 
niesieniu jej na powierzchnie, pod­
czas gdy draga — i jeden z te 
warzyszy nie przeżyje doby.

Wszyscy ci młodzi ludzie należeli 
do klasy wykształconej i byli dzie­
ćmi zacnych i majętnych rodziców-

—W Meadville. Pa. W czasie kłó­
tni uchwyciła Jni Buchhas sa 
palącą się lampę — i rzuciła ją na 
głowę mężowi.

Lampa eksplodowała a płomie­
nie w mgnieniu oka ogarnęły nie 
tylko męża ale i czulą tonę, która 
następnego poranku w okropnych 
skonała boleściach. Nie mniej cze­
ka i nieszczęśliwego męża który ra> 
tując żonę tem bardziej się popa- 
rsył.

Dom również uległ zniszczeniu.
— Niedaleko Greenville, Ala,, mie­

szkający murzyn wyszedłszy z do 
mu, pozostawił pięcioro dzieci swych 
w dom1, zamknąwszy je.

Z powrotem jeanak znalazł tylko 
j >■ ^opalające

z domu, a dzieci z których najstar. 
szy liczył 1‘t 11 znalazły śmierć w 
płomieniach.

Ogień podług waselkiego praip 
dopodobieństwa powstał przez nieo­
strożność dzieci.'

— W Boston, Mass., w czasie 
przedstawienia teatralnego w Bijou 
Theatre, został przypadkowo ir­
landzki aktor James M. Ward ra­
niony przybitką strzelby.

Gra była tego rodzaju, źs Ward 
miał być zastrzelony w Scim akcie 
w czasie ucieczki z więzienia, i 
właśnie gdy jeden z dozórców w 
niego wymierzył, trzymał strzelbę 
za wysoko, i tak blizko uciekają­
cego, żo tak ogień jak też przybi* 
tka raniły go w piersi.

Kortynę natychmiast spuszczono 
a doktór po zaopatrzeniu rany 
rzek), że ranny przez kilka tygo 
dni nie będzie mógł zająć się ża- 

| dną czynnością.

4 grodu Śmietankowego-
(Milwaukee,)

Krawcy tamtejsi grożą strajkiem 
gdy nie dostaną podwyższoną za­
płatę o 10%. W tym celu odbyli 
om mityng na dniu 13 bm., a o- 
koło 130 osób tam zgromadzonych 
reprezentowało nieomal każdą pra« 
cownię krawiecką w mieście.

— Gdy w dniu 18 bm., Geo. 
Werner nauczyciel tamtejszej szkoa 
ły niemieckiej na przedmieściu Wil­
liamsburg karał chłopca lineałem 
bijąc go po dłoni; chłopiec 
upadł na swoje siedzenie bez- 
przytomny.

Nauczyciel w myśli, że chłopiec 
zemdlał, wylał na niego dwa wiat 
derka wody, co jednak nie skutko­
wało bo shłopczyna jut Bogu du 
cha oddał.

Widząc to nauczyciel umi 
a zburzeni obywatele grożą, źe go 
powieszą, jeżeli go uchwycić zdoła-- 
J4» ojciec chłopca zaś utrzy/wuje, 

^x*0cko jego zaduszuńem zo­
stało.

, . ^,9iaki.• Westwood robotnik 
.“‘ói żelaza został aresztowany 

,Ł' u,e 'Jdzkie postępowanie z lOcio 
ibtnim synkiem swoim. Chłopczyna 
eża w łóżku ciężko złożony szkar­
latyną, a ojciec przyszedłszy do 
domu zmusił bezsilne dziecko do 
wstania i udania s ę na dwór by 
jak rozkazał, mogło świeżem po­
wietrzem odetchnąć.

Matka dziecka widząc okropny 
postępek nielitościwego ojca, przy­
wołała policyę, która go aresztowa­
ła.

Przywołany lekarz orzekł, że 
biedne dziecko, przewiewem zimne* 
go wiatru, zostało zpsraliźowanem 
i nie ma nadziei ratunku.

Roohe swój urząd, ł któ 
Carter Harrisou po ośmiu 
tach służby ustąpił.

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”

WŁ. DYNIEW1CZA,
W CHICAGO.

CHICAGO.
Miesiąc kwiecień nie bez 

słuszności zwanym jest „Mie­
siącem strajków". Obecnie 
podług ściślejszych obliczeń 
około 50,200 robotników ro­
zmaitej kategoryi w kraju po 
rzuoiło pracę, w celu wymu­
szenia już to krótszego czasu 
pracy, już to by uzyskać le­
pszą płacę.

Zeszłej soboty zakończono 
ku powszechnemu zadowoleniu 
strajk cieśli tutejszych, którzy 
w poniedziałek 18 bm. wrócili 
do pracy.

Żądania cieśli zostały przez 
kontraktorów uwzględnione, 
dostaną zatem po 35 c. za 
godzinę pracy i pracować bę­
dą tylko 8 godzin dziennie.

Około 200 robotników za­
przestało pracy w lejarniach 
stali „Union Steel works'1 w 
Bridgeport.

Przyezyną tego było pobicie 
pra-

W dniu 18 b. m., tj. w 
zeszły poniedziałek objął nowo 
obrany mer miasta John A.

I- z którego 
la-

się członka rycerzy 
cy (Knights of Labor) z no­
wo przybyłym tam do pracy 
polskim robotnikiem.

Obaj zostali odprawieni — 
a rycerze pracy domagając się 
przyjęeia napowrót ich odpra­
wionego członka, zagrozili 
strajkiem w razie gdy firma 
nie uczyni zadość ich żąda­
niom; co też po bezowocnych 
staraniach uczynili.

Pomimo tego jednak poźo* 
stałych 1,800 nie rycerzy 
pracuje w najlepsze a firma 
mając zapasy gotowego to­
waru, z łatwaścią bez strajku­
jących rycerzy obejść «ię 
może.

Rozumie się, że strajk po­
dobny i to ze strony organiza­
cji robotników wywołany, jest 
nie tylko śmiesznym, nagany 
godnym, ale też i w skutkach 
weale szkodliwym.

— Jeden z najgroźniejszych 
pożarów jakich mało zdarza 
się w grodzie naszem, wydarzył 

w nocy z 12 na 18 bm., 
w fabryce i składzie tapet J. 
McGrath’s na Wabash Ave. 
106—108—110.

W kilka minut po spostrze­
żeniu ognia na 3cim piętrze 
pięknego z marmurowym fron­
tem budynku — przyjechała 
straż ogniowa, przystęp jednak 
do szybkiego ratunku okazał 
się zbyt trudnym, gdyż nie­
omal z wszystkich piąter po­
częły wychodzić płomienie, a 
nagromadzona masa papieru, 
stanowiła zbyt łatwy mate- 
ryał do palenia.

Po kilku godzinach też we­
wnętrzne partycye budynku 
wraz z wszelkim tam się znaj­
dującym towarem runęły, two­
rząc jedną wielką masę palącą 
się.

Ogień gaszono nieomal przez 
godzin 24, a strata w mate- dzkish, co winni Bogu —

serca ich ojczyzny ,,Pragi“ 
stolicy Czech, a zwią ją „Zlata 
slovanska Praha"; druga ich 
wycieczka nie również rozczuli 
i do łez pobudzi tak w uczu­
ciach sympatycznych ze sobą 
braci na obu półkulach, a za­
proszeniu ich, uam Słowianom 
w ogóle w czasopismach ich 
wyrażonem, należy tylko przy- 
klasnąć i razem z nimi zawo­
łać: „kochajmy się" tego 
wymaga słowiańska gnębiona 
dola.

W ogóle odsełamy Rodaków 
naszych mających chęć wzięcia 
udziału w spomnianej wycie­
czce do komitetu, którego 
naczelnikiem jest J. Czermak 
No. 150 W. 12 str., a tam 
wszelkie wyjaśnienia co do 
warunków podróży podane 
zostaną.

Nie godzi nam się — po­
minąć tutaj porównania, ja­
kie pomimowoli nasuwa się 
na myśl z tak drobnej oka- 
zyi.

Przeważnej części Ogółu na­
szego tj. Polakom tu w Ame­
ryce zamieszkałym, zaledwie 
z nazwiska znana iest 
tymcza gałęź Słowian 
chów"' zaledwie 
są ludzie, którzy 
ki tu dopiero w 
bione zbliżyli się 
a mało i bardzo
Rodaków tutaj, którzy z dzie­
jów history i poznali i znają 
swych braci, którzy gnębieni 
siłą prawa i broni przez dłu­
gie lata, zapomniani nieomal, 
sami w sobie gnębieni, i u 
których uczucie narodowe nie­
omal gasnąć poezęło, dzisiaj 
stanowią jeden z silnych czyn­
ników słowiańskiej macierzy.

Przypatrzmy się ich działa­
niom za morzem tj. w Ame­
ryce, ich postępowi, łączności 
w sprawach narodowych, w 
sprawach społecznych, jak pię­
kne mamy przykłady!

Zgoda i jedność u nich dzia­
ła wiele, nie ma tam ludzi 
którzy wołają ty ztąd! — a ty 
ztamtąd! ja z pod Pragi — 
a ty z Morawii, lecz zwią 
się braćmi nie obłudnemi usty, 
nie dla dolara, ale szczerze w 
każdym razie gdzie wspólna 
sprawa tego wymaga.

Nie mają gazet gdzie na o- 
brazę Bozką, dumy narodowej 
i skromności płci żeńskiej, 
miotają obrzydłemi wyrazami 
hańbiącymi społeczeństwo, 
gniazdo własne—harakteryzu- 
jące stosunki gromady wy­
chodźców, jako gromady ma­
zgajów, arabów i wyrzutków 
społeczeństwa, lecz owszem 
pomimo tylu czasopism, nie 
ma jednego, któreby pod tar­
czą krzyża, godła narodowego, 
jedności, lub zgody miało obłu­
dę, nienawiść i niezgodę, nie 
ma gazety zaprzedanej wrogo­
wi, któraby w imię sprawy 
narodowej głosiła zasady ju- 
daszowskie i chełpiła się zgu- 
bnem dążeniem dl» ojczyzny 
i społeczeństwa.

Rękę na serce Bracia!! a 
przyzna każdy, że wielka jest 
niedola i gorycz w stosunkach 
zamorskiej Polonii, a zakałą i 
początkiem jest kilku, którzy 
upadli moralnie, zapomnieli o 
przykazaniach Bozkich i lu-

’ a co ojczyźnie, i własnej wygna­
nej lub za chlebem idącej 
Braci.

ryale jest dość ciężką, gdyż 
zdaje się, że asekuracya nie 
pokrywa wartości.

Najsmutniejszem to jest, że 
nie obeszło się bez przypadku, 
bo trzech ze straży zostało 
eiężko ranionych, jeden wy­
jęty z palącego się miejsca, 
już był nieżywym, drugi 
spadłszy na chodnik strzaskał 
czaszkę, podczas gdy trzecie­
mu spadająca płyta kamienna 
słamała nogę.

Właściciel McGrath leżał 
właśnie podczas ognia złożony 
chorobą, a nieszczęsna wiado­
mość o ogniu, nieomal pozba­
wiła go zmysłów i pogorszyła 
stan zdrowia jego.

Szkoda jaką McGrath tak w 
towarze jak też i domu po­
niósł, sięga do $200,000.

— Zeszłej niedzieli, jeden z 
zaangażowanych „Cow boys" 
w West Dime Museum, nazwi­
skiem „Buckskin Charlie" po­
kazywał ciekawym swój Bła. 
wny rewolwer 44 kał.. g<jy w 
tym lekkomyślny artysta za. 
pomniawszy o koniecznej z bro­
nią ostrożności, pociągnął 
cyngiel — nabój wypalił, g 
kula przeszyła pierś jednego z 
gości nazwiskiem M. W. Irwm.

Rannego wzięto do szpitala, 
ranę zaopatrzono, doktorzy 
mają nadzieję utrzymania go 
przy życiu, podczas gdy arty­
stę wsadzono do kozy-

— Obecnie z podziwem ale 
.y-Itjuur, zarazem wyczytnje- 

n;5' s gazet naszydn jRhratym- 
cow „Czechów" że dziel* 
no „Towarzystwo Sokołów 
cz,esko amerykańskich" urzą­
dza drugą nieomal narodową 
wycieczkę zamorską — któ­
ra odbędzie się na parowcu 
„Werra" i odpłynie z New 
York dnia 4 czerwca.

Jest tam także i okazała 
propozycya i zaproszenie do 
Słowian w ogóle, by łącząc się 
razem, manifestowali w ka­
żdym możliwym danym razie 
sprawy narodowe, sprawę o- 
gólnsj doli Słowian.

Sokoły aiescy Jdąłą do

?OŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, ksifci 
> dla Polaków w Ameryce dla łatwego naa- 
zenia się no angielsku z opisaniem każdego 
ryrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
V. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna- 
znie powiększone a mianowicie dodane 
rmowy i różna listy w polskim i angiel- 

języku...................................... - -
ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych 
spisane przez Wł. Łozińskiego................c. 40

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA srejmujjcs 
460 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy żw„ Spowiedzi, Komunii, Libmie, Nie­
szpory łacińskie. Dragę krzyżowy, o pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalandarzyk ltd.- 
wydanie dla kobiet............... . ........ 1-50
BIALI I CZARNI, powieść z jycialAtawsklego 
skreślił Jnn Sygmc.............. A .....................35

G AŁAZKA CIERNIOWA, Pu wieść przez Pau­
ling ?L. Wllkońekj........ ......................... c. 40

'. PLEĆ P. nINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
żo wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 

Eoraiua...................................................c sH
KJV.AT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa dl* dzieci, osobne wydanie dl« 
chłopców i osobno dla dziewcząt po...... c. 35
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bat- 
<3 to wzruszająca z starożytnych czasów. .o. 30

a ELEMENTARX POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania 1 rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wyp-acował W. Dynie- 
wicz....................................................... c. 26

Ift MAŁY ELKM.JNTARZYK Polsk. wypraco­
wał Wł. Dyniewlcz.................................c. 8

-L KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce......................................... ■ ------  8

SŁ PIĘKNA HISTOBYA o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza.......................c. Xł

18 SÓŻANTRC ŻYWY cctU reguły Hośahc* &.
■ modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej ........ c 30
LUDZIE LEŚNI 1 Wieszcze dzieci....... c. 5
WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI­
LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 6 
ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 
6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
Polski, przez Alex. Bednawskiego ........ c. 8
WYPRAWA PO ŻONĘ, według opowiadania 
starego organisty Franciszka Gaczarzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyfelski ....... ............... c. JO

IS- AEYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniowicza ................c. 26

19 POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób.......... ....................................c. 30

30. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.16
31. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........o. 15
32 ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
“ DOKĄD IDZIESZ ..........................................c.6

LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny 
francuzko-prn-.ldej .. i.................................   JO
MYNHAU8EN nowy, ten z długim nosem, 
czyli dziwaczno podróże i figle .............. c. 10
HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść 
wycifcgnigta z Hnmot Eamotków Wilkoń- 
skiego ..........................................................c. 10
JĄN ORLIK, znalezione dziecko w gnieźdzle 
orłem .............. ... ....................................... c. 10

38. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA .........c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

charyasiewicza ........................................ c. 1Q.
30. GAB .YEŁ HOŁUBEK, wielki wojownik

pois'd ....................................................... c. W
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­

rywki i pouczenia ............................. c. 10
MINISTRANTUBA z dodatkiem dwócn pieśni 
zarodowych .......... ...................................c. 5
50RZKIE ŻALE czyli Pasye........................e. S
OESZPORY ŁACIŃSKIE .....................c. 5.
5ROGA KRZYŻOWA, czyli Stacre . «. W 
JWIE MSZE I NIESZPORY po polsku .. c. 4 
iĘJISTA czyli wymierzenie sprawiedliwości 
rzez Polkę, kocłsjjcf calem sercem Ójczy- 
ng i Jej bohaterów ................................. c. 10

DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 LutegOjl»46 r. 
w Poznaniu 1 powiastka Pauliny z L. Wllkoń- 
aklel.................    c. in

_ ..C.
CZTERY POWIEŚCI 1. z NiądaleHeJ pra- 
szłośd, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noe na pobojowisku z wojny tnreclfo-mo 
szewskiej 18T7 11ST8,8, Moc Duszy, opowiada­
nie Edmunda de Amidę, przetłumaczył z wło 
sktego Piotr Zubrzycki. 4, Łbleg............c. 25
O JANIE TWARDOWSKI?', wielkim czaro 
wnikn 1 Jego sprawkach wraz z poWIeśeiam! 
o czarach: Ćzarownlea, odpaleniu 14mniema 
nyoh czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabek Osleezna............................ c. 8<<

43. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi 
wnem łóżu....................................._..c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1884. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyl dk

pożytku dusz ludzkich, z polecania XX. H 
Gulzklego 1 H. Górskiego.......................... c. K

43. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętsze) Maryl P. Bogarodzicy.........c. 3

<t. HI8TCRYA o alódnńu mędrcach c. S5 
V SKARB WATAŻKI, mocno 1 piokute oprą 

wna .. ....................................................c. TŁ
48. KRWAWA NOC.................  .......................C. 15
l£. LIST Aga tona Gillera o organizacyi Polaków 

w Ameryee..... .......................................c. IŁ
ASKINIA BEATUSA. w u ocnej oprawie z 
łoconym tytulikiem..................................c. 75
ÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z 
zasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
spisał Nadbużanln........................ .. ,c. 35
IWIAT PRERYI miedzy Indyjczykami, po- 
rteść z zacbodnio-póKocnej Ameryki, Ch. A. 
Jnrray, przełożona na polskie przez Józefa 

rietkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym ętnllklem............................................... l.Sń
ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pleśni codzienne, Mszy św 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Ple 
śni na uroczystości pańskk na Świgta Maik 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę 
niemniej pleśni praygoone, Psalmy, Supn 
kacye i t. d.........."................ l.«

•4. DZIEJE starego 1 nowego Tet lamentu czyi'
Histotya biblijna dla szkół udlsktch z 101 
obrazkami, mapa Palestyny 1 agiptej-mocn 
oprawna w ozdobny okładkg.................... c. 4G
ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna. 
W mocne opr. r» •‘•eouyjn ty$..... .c. tX

C OBKAZ«11 OPOWIADANI* OBOZOWE prze, 
ilf-eda Barwifisltiego...........................c. 3<

7 Z PRZYPADKÓW HJL8KIEGO WĘDROWC.
Swe wMenr przypadki i przygody na lylzu 
j »'• wiancu opisał Władysław Hoppc .. . .c. U 

3. GRATUI.ANC1^‘ » P' '
dzleńców 1 drużbów.
na wesele — Oracye w. .,T~W -=-A- ___
wyjazdem dx> kościoła 1 przed r, beS"^*7 . 
winszowanie drużby prz> w, „e-le t do a<- 
śclołe w czasie tańca i przy uczcie—Ż> r., nia w 
dniu weselnym—Piosneczki wesela, c 31

W. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wlelisława. 16 
oil LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz 

nlk zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory Ii stów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a Wre 
szcie listę sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego. Szajnochy, Libelta. 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon? 
szczególnie zastóaowany do uży-ku 1 wygody 
Polaków w Amwryea.............................   8<>

51. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. If
32. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnycb 

oraz tyczących się ożenią i zam^żpó jśda c. 85
13. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego * uczta 

u Iwana Groźnego............................... c. 16
54. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
55. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego ........................  C. N>

36. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks 
H. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynie 16

37. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Glujfer..... .................................................C. 36

53. JAK ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchyła. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemlr. c. i5 
ŻYWOT św. Patrycyiisza......................c. 6
STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek y 
ku. Napisał Władysław Hoppe....................... 6

j 'wyw^kaidy 
czwartak

<4. DZIEJT, NARODU POLSKIEGO przez
Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami................................................................c. 4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pgzez F. Choińskiego.......... c. 8C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego................................... c. 1€

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, pr>z Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciny.)................. . ...................................... c. 16

78. HISTORY A o Księżgciu Stylfrydzie 1 synu
jego Brgcwiku..............................................c. 1C

79. ABECADŁO z ob»<*zkami treści religijnej, dlr
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wicza............................................................... c. 15

80. ODGŁOS Z MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski... .c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady 1
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetg Polskę....................................c.

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Traeed/a w r>U
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce; przez K. K................... e. 80

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze*
ściańsWa pod Wiedniem............................c. 10

84. ZAMxsK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * *.............................. c. 4C

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchaiisklm, miesz­
czaninie Częstochowskim, na clość i chwałę 
Boskę a dobrym ludziom na pocieszenie opo­
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 8 ry­
cinami...................................... ...................... c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła-
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 17fl4 
roku. Z trzema rycinami........................ £.

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Peo*
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla sakoł pol­
skich w Ameryce, z wydania trzynastego, w 
mocnej oprawie.......... .................................c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK.........................«. W
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego od

prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz­
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 1C

X). J. M. J. Książką zawierajaca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do iwięterc 
Józefa.............................. ....................... c. 1C

41. EUSTACHTUBZ. Powitać a piorwMfch wie­
ków oMmaleiMMw*. Fsm ttua*
wgjy i Koszyka Kwiatów..........................t. %

92. NIEFRZEPŁAOONY PIERŚCIEŃ, etyli kto 
ma szczęście, ten prowadzi swę ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
f Zullmie, córce sułtana tureckiego. ....c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrrydłym. o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski........ c. 1C

‘M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

^5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. *0
)6. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontakiego 10 
f7. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez R».

Schmidt............................... . ........................c. 80
)8. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry .........................c. 30
ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego 
Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty 
tulikiem.........................................................

100. ULICA NAD WISŁĄ. K/otocbrdla w dwócb
aktach ze śpiewkami napisana przaz Karole 
Kucza.......................... c. 00 trzy za jednego 81.

101. The 12 day of September, 1888, la the 200th an­
niversary of one of the grandest events in hl 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer* 
the Turks under the WaHs of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World fr®m the Iron Yoke of the 
Turks............................................................. c 10

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat­

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTU W ANIA.................. c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jpzyku „Historyia septyniu Mokitojn iż Lan- 
kiszko ant Letuwiszkoe kałboe per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.”.................ć. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli S%d Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyże 
nowie, Dyeoezyi Tarnowskiej................c. 85

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen. czyń nerwo­
wa dama paryzke. Opowiadanie lekarza fran 
cuzklego..........................................................c. 5

108. NAD SPRE4. Obrazki współczesne przez
B. Boleaławite w mocnej oprawie zcatocouyic 
tytulikiem..................................................... c. 6C

109. WĘGLARZ Z WALKNCYL Piki Autor*
Jażftai BeatuM \ .*wtotów.......a A.

'no. JASNA GÓKA^ezĘSTOĆHOWgNA, gO*W» 
przez Karola Kucza*..........................c.-10

111. PŁACZ 1 NARZEKANIE Oj cór; żwljtych 
czyli siedm kei^g Mojżesza ... ......... C- 85

w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem...............................................................c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książką rachunkowa 
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańfclacb Kazimierz 
Dyniewlcz, w mocnej oprawie.........c- 85

118. RINALLO RINALDINL sławny dowódzca 
rozbójników XVIH udeku. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza......................................................... c- 60
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem ......................................  ......................c*

114. Z PRZYGÓD TUŁACZT. Wędrówki swe po 
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza.............. e. 25

116. KSIĄŻKĄ ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo­
wiadanie podróżnego o- strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 8. Diabeł v łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo­
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. wyprawa profesora Norden- 
skjoelda do bieguna północnego... v.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z orodft czyli cyru­
lik zbawca, przygoda Bertrama w zamku. 
Cena.............................................................  c. 10

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi­
ciela przez Wielogłowsklego.......... c. 60

118. PRZYJACIEL DZIE.OI książka do czytania
zastósowana dla szkół polskich w Amery­
ce.................................................................. c- 40

119. POWRÓT z WOJACZKI powiastka z cza­
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

180. BOCHATER8KA RODZINA, urywek z po 
wstania 1868 r., zdarzenie prawdziwe opisał 

.......... ................................ <=■ *
J... UCUHAKKA POLSKA 1 * MKKiŁi - St/. 

lawierajęua kilka set przupUów kuchorekiiA 
ćla młodych mężatek, kucŁhrek i goepodrń na 
tanie 1 smaczne pnrrz^nzarńe rozmaitych 
potraw, a szczególnie: snip, eoeów, jarzyn, 
potraw mięsnych 1 poetnych ż uwzględnieniem 
potraw poiilncb. a mlanowiole: bartżura, bi­
gosu, urazów, flaków i pieczywa amerylrań- 
eklcgojakoto: eakee. dltkuiw, mufflna, pie.« 
1 t. d.................................... ................. « fl

M f aórtea Ixrfedkt. ałbe U*wM •

wwlua, w mocnej oprawie i z poaMcanym *- 
tulikiem....................................................... |l!w

13t. DfAUGURACYA Grover Cleveland*. pUrw- 
nego po 84 latach z etronul.lv » demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu i marca 1885 r...... o. 5

134. MAŁY LISTOWNIE dla dzieci............ c. 35
185. ŚŚ. CYRYL I METODY Apoetolowle Sło- 

wian ................ ...................................... c. 6
126. UTWORY kapitan? Raczyńskiego .........c. 6
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni*

•ława Grabowskiego z pod Jaanij Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. 8chmida ............................................... c. 15
.26 JAK SOBIE POŚCIELE8Z, tak eię wy-

śpisz .......... ...................... ..................... .. c. 10
180. W RAKACH óhflERCI, przez Karłowskie­

go ...................................................... c. 10
131. CÓRKA HETMANSRJ. przez Piotra Jaxy

Bykowskiego ............................................. c. 80
182. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka ................................................................ c. 80
183. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’

przez W. Anczyca .....................................c. 16
184. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego - - . e. 5. 
135. KRÓTKI RYS początku rozwoju i o Dennego

Ftanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki
Teofili Mikułowskiej ............................... c. .5

186. KRWAWE SŁŁRGTY powieść napisana P**®*

187. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
188. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę
Samołińską......................................... . c. rt

189. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony wśmiu obrazkami . ........................ c. 4C
w mocnej oprawie, ze ztoconym tytulikiem 
.............................................................. e. 80 

140. T.1RŁO. powieść i dziejów Polaki przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złocourm 
tytuHkłem....................................................c. 75

Ml. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ................... c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ......... ....................................... c. 1C
148. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Powieśeio 

wo-Naukowego, obejmujący 882 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdl> 
błony 54 n-etnami, oprawny mocno w półskó­
rek. ze złoconenrf tytulikami, który zawiera 
następujące powieści; Czartowa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka etosika czyli 
nakład wygrany. Dwaj sasledzL Poczciwi n»- 
dzie. Cnota i wina, Szymek i Ilandzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu- 
ł?’ kt0$9 na6 «Pnścl Szymon z Zawiała, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto 
Polskich—-ludowych, obrazków historycznych, 
aśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­

wej. (Powieści te w formacie ksiażel 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena .92.85

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z ż’*'*it
amerykańakiego. Przełożył Karol Maćkow- 
•hi ................................. k.......................... c. 16

145. RTMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy U grudnia 1880 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 15, 20, 25 lutego pod Grochowem 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach ezynnym 1 we wszystkich innveh oprócz 
Warszawy (J. Ręczyfisklego. >....... ........ c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego c. 5C 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
pismu, wydał Jóaef Narzyraski....... . c. SC

POTĘPIEŃCA. Powieść przez 
Fr. Kaw. Tuszyńskiego.......................... c. 5C

w njoouej oprawie, że złoconym 
tytulikiem..........................  c/7g

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyhskiego.......................... .  ........... c. jq

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudo^mylos
eieroty polskiej w Paryżu..................... c. 8C

151. UDGARDA czyli skutki wychowania opar- 
tego r.a in,ig111 moralności, opracował po-

T pewnych Tomasz Wiśniewski
....................... . c. 50

Ta *p7awla ze zhx^nyr
1 tullkiwn ***** _ .............. c

IM. IiOS SOBOTY czyli powieść 
agrc^l niCMUdzkoóc-. trogolf <la*
tkliwość nędzy, sku’eazno^ wian 
wzorowość miło^jtr 
opatrzności preez ks A. Pokojsa * go r 80 

168. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie 
^eżv Komedya w 1 akcie ze śpiewami.

F. N. Kamińsktego: muzykę ułożył F. Za­
remba ............................*................ c. 50
trzy egzemplarze ... ............................ 1.00

154. DOBRY FRANUŚ I ZŁY KOSTUŚ c«yli 
życie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta aacna w mocnej oprawie ze złocoartn ty- 
Wilkiem............................................ c. n

156. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka ........... .................................... c. ję

156 POh IUŚCI LUDU spisane z podań (391 stron.ł 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) Ó dwunasta 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk,
4) O bogatym panu eo miał syna jedvnaka,
5) Kojata. 6) Piękne oczy, 7) Bieda. 8) Tomlła, 
9) Sierota. 10> Rozmowa bvdlat, 11) Wianek 
Selisi, 12) Maciej Pyta, iż) Kaganiec, 141 Ple- 
nlędze, 15) Twarz króle—raa, Iff) Djabel i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami. 19) Jałmużna. 30) Zofia, 21) Mary, 
23) Djabli taniec, 38) Biada panna. 24) Wieczny 
szewc. 35) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek. 27) 
Potępiona. 28) Mlecz zwycięzki, 39 > Potępiona 
islęzniczka w zamku gnieźnieńskim, ffo) Za

czarowane pęczki. Cena ................. « i.oc
W mocnej oprawie................................. $ i.jj

157. PIEKŁO tCzy jeeti Caem jeartf Oo czynił ałw 
aię do niego da OoMać). NapM i. W. Ł Bl- 

akuu d« Bera .   <k »

16*.

163.

186.

167.

1«S.

164.
165.

158. NIEPOKALANA MARIYA PANNA, nasi ra­
tunek, pomoc nieustanna, czyli opla pod po­
wyższy nazw znajdującego aię w Rzymie o- 
brązu po całym żwiecie rozsławionegó łaska­
mi: oraz wskazówka i sposób, jak mamy u- 
wlelbiać 1 zyskiwać pomoe Naiżw. Maryl Pan­
ny. Zebrał z oryginałów włoskich Ł 8. U. 8. 
T. i O. P. d................................................   u

IM. PROBOSZCZ z KUKULEWA, podług D Mule­
ta opracował Wiktor Karłowski .........e, 5

160. KAZIMIERZ BRC'^Zl5(8KL oaczw. publiczny
przez Sew. Duehfnsky ..............................

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przss 17 
lat pokutował przykuty do skały. Plpkm 
iwzraszajy.ee opowiadanie dla ludu .... afc

OFIAąAŹMUDZINA. obrazek historyczny 
z czasów powstania 1831 r., przez CbwalL 
bora...........................................................c. 30
Y YGRANA W KARTY, powiastka nor- 
wegska. Podług nieznajomego autora o 
pracował J. K. Jankowski...................c. 38
NIEPOSŁUSZNA, strećcił A. Parysao.. a. 6 
PRZY'PADEK NA ODPUŚCIE, pi«ez j. 
Kamińskiego...................................... e. IB
PRZERAŹLIWE ECHO Tryby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cz»- 
kajyce................................................... c. 39
B-jATOBÓJCĄ, powieść moralna z cza­
sów wi^lkOTzydztws Alby w Niderlandach, 
osnuta na prawdziwem zdarzenia, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z ses­
tet w Szwajcaryi. ............................... e. 99
COŚ PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść: 1. Papnga. 2. Palma kwietniowa. 
Powiastki- 8, Smutne skutki niemydrege 
fiala. A Nieuczynność, powieść, 5 Prze­
czucia, powiastka, 6. Ludwik 1 Helena, 
powieść, 7. Złotówka, jowiość, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka................... c. «

169.

170

in.

172.

175.

HISTORYA o szlachetnej a pięknej Ma- 
gelonic, córce króla z Neapolu i o PiCU 
TRZE RYCERZU, hrabiem różne przy­
gody. smutki, pociechy, szczęścia, uieszcae- 
ścir przy odmianach omylnego świata r*- 
prezentujyca ........................................... e. 33
OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA MAB- 
WOJA. rotmistrza konnej gwardii koron­
ne; A. D. 17B7 — 1,’«T spiaaj 1 Wł. Łozlfc- 
jdc-w moenej oprawie, ze złoconym guu- 
) Am" > Maln-yny Mleczyejżwsklel, 
ksieni Bazyllanek w Mińsku................c. 14
ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie z ży­
da amerykańskiego.................................e. 10
DROGA KRZYŻOWA, ułożona według św. 
Leonarda, pizez X. Mycieiakiego T. J, 
tudzież gorzkie żale i modlitwy o męo* 
pańskiej......................................................o. W
DZIECI WDOWY, powieść moralna, c. 80 
W mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 

c. GO 
ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH dla użytku kościelnego 1 domowego 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pleśni z 
oodatklam nieszporów łacińskich, leszcze

176.

IłS.

4 wieoej nieśni taclńekleh i 38 pieśni aa 
Polskę. Obejmuje blisko 1100 stronnic wiel­
kiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanetni tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach nastę­
puj ycych: e T
Oprawne w pół skórek...........................82.95
Cało w skórę.................................. ..........Ł 75
Całe w skórę i wyzłacine brzegi 88.36 
PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI SEN­
NIK. Najpewniejszy sposób wygrania na 
loteryi według kombtnacyi słynnych magi­
ków i profesorów matematyki ORLICB 
1 t. p.. tudzież wyjawienie tajemnic i spo­
sobów, jakich używano w starożytności do

wo - Naukowego obejmujący 880 stronic 
wyraźnego druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, ze złoco- 
nemi tytulikami,-który zawiera następujące 
powieści: Trzy miesięce, Jaskinia potę­
pieńca, Opactwo Carrow, Opowiadanie Jmć 
Pana Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwardyi koronnej (A. D. 1760—1767), Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny Mleczy- 
sławskiej, Dzieci Wdo vy„ Dwie Marye, 
Klara czyli zwyclęztwo cnoty 1 oprócz tego 
wiele pomniejszych powieści i powlaetok, 
baśni, bajek i artykułów naukowych. (P5 
wieści te w formacie książek kosztowałyby 
przeszło 830.00.) Cena...........................86.8b
OPACTWO CARROW, przez J. JT. Smith 
(z angielskiego) zawierajaou blizko tyśi« 
stronic; w mocnej oprawie, »e słoeoiieau 
tytulikami, w dwóch tomaon. Cena . 2 60

17H

180.

OBRAZKI OtJiYZMU, pamiętniki J. Gop 
dona W mocnej oprawie ze złoconym tp 
tulikiem ęj
GODZINA ŚMIERCI, czyli przygotowanie 
się na śmierć szczęśliwa. Czytania na 
każdy miestec w roku dla wszystkich st*, 
uów. Z ośmiu obrazkami. Wrdał ks. G, 
Stagraczyński.......................................... o. aa

181. LEKARZ DOMOWY, czyli niezawodne 
sposoby domowego i taniego leczenia row- 
maltych chorób oraz opisanie rozmaltvoa 
roślin leczących przee Przriaciela Ludz­

kości.. .. ... ............................. e. 86
sposfi. rrtuanj m.AN»- 

CZTCT ’Wą ZIEMIĄ. Skreffil W Ł»- 
łow-ski ..............................................z, ę

IM. DWIE MARTI, pewleM z dawnych cza­
sów polakiah przez Fr. Xaw. TaezyMakle-
go. 60 a.
Ta gama w moonzj oprawia m złoconym 
ty tulikiem 7* e

IM. GAW^DKARI, zbiór gawęd, wesołych 
ciekawych opowiadań, powlastak, dykte­
ryjek, żartów, figli 1 t. d„ cebral a re- 
zmaitych książek Wtadyłlaw Dynlewi*.
■a Wiera:

Królowa aów, 
Czerwony plea, 
utnlsrć kim*, 
Bualka, 
Kot rozpędza mleazkateśw ealej wioski. 
Walka lisa aa aaenpaklem 1 o m*diy

Wojtku,
Bitwa chłopska w Gotańeay, 
Turezki Bo wierzei. 
Mądry Maetut,
Demokrata w ztopotach, 
Wyborna rada,
Dobrana para.
Ozy Jadł azap ptzralki w koMMat
Karpia,
Kapitan profesor, 
Kolęda nbogień 
Postronek,
Żebrak, sprytny oaaazt.
Baakanek melanż,
Parły,
Gaw*dy dziadunia * okolic Leara*,* 
Kaalnka,
Ostatni dglel pana Jaeeatzgobyt nałtopa^ 
Owce,
Wesoły Bzwandaj 
Złoty kołowrotek, 
Zbawiciel w dred te

1U

IM

itr.

1H

IM.

1K.

136

IM

300.

MS

Kara po śmlaaei,
Długi, szeroki, i bystrooM.
G«u

Ta Mma w plfknąj moccep oprawia, m 
złoconym tytulikiem |i.*|
KLARA CZYLI ZWYCł^rrWO CNOTY, 
powicae, napisał ka. Kanonik lamld. 3t a. 
O JBNER4LE JOZEFIE BBM1B, napisał 
Piotr Zbrożek % »
WIĘKSZA GORYCZ ABItBLI ŚMIERĆ 
praetłómaeryl J. W. Btadalekl, a Long 
Branch, N. J. j*.,
OJCZE MA3Z, powiedź napisana pnes F. 
•• Ma.
DW*J PBZYJACIBL1. prasa »ay da 
Manpaseuit. M(
KORABIOWIB, Obrazek rodzinny z aea- 

sów Mapeleona I. przez M. J. cena a M.
IM. BOŻA Z T4BKEBERGU, PowleM ss»- 

reżyina prasa ka. Kanonika Bamldt, t 
28 obrazkami cena 4^ (

W mocnej oprawie sa atseenrm tyta'łklsm a. TB. 
IM BOWENEY DO KAJŚWHTBZ1J PANNY 

(na aaty rok) lt
168. PRZEJ KOBIETĄ. Fowtastas Mlehała

Wołowskiego, sana ę* c
DAMIAN RU3ZC7YB Pawlasa , eraaSw 
Jana III przez Fryderyka hr Skarbka 
Trzy tomy W moenaj oprawie, as zśoes- 
aym Irtnilkiem, sana < y*.

IM. ANIOŁ FARBKI. Powiat* obyoaajows 
przez Bakałaraa a Lwlgrodn, sana a. 8*. 
HISZPANKA csyll done skazanego na 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Ro«dr._ 
eaaa , M

137. JAN PŁUtEŁ Powie** z dawnyeh aaasdw

IM.
napisał Mlerzyataw r. Pozwania, eras • 1*. 
KUJAW1 'KL MaZUNKI, WYRW ASY 1 
Dumki pomulaJSM, re dródel efeoerza. 
eznych 1 własnych netat zebrał Sygmut 
•loger. Cena -j* ,

IM WIANEK POWIASTEK zabranych preys W*. 
azt* Polsk* w Ohleage.

Zawiera:
Śmierć, obrazek z żyda oodelaanacs.
Kasia, (przekład a angtelaklege.) 

/Niby Siestra, przez Z. G.
Po Śmierm;*zdaraenle prawdziwa, 

[Prnakle Swaty, powieść In lawa wlziko-potaR* 
* końca XVI11 wlekn prasa ketaaa a Opar 
tówka.
Wojnę, prase K.
Wigilia Bosego Narodzenia, z frasaaMt^a.

OJCIEC KAPUCYN czyli awy<fl«itwowmry 
1 miłości, cena e
KAZIMIERZ I MABOOSIa. Pawie** 
dziejów ojwyetyeh alcdmnaawwo etuecla 
przez Mizraysława z Poznania, case c IB 
TRZEJ WĘDROWCY. ChrazZatanln, tyd 
Turek, czyli kto w Bogu pokłada zaufanie, 
o tem ma tenże ojcowskie staranie, pj 
wieść nader powabna i ponezaj»oa prw- 
Tomasza Wiśniew,ki-go, cena c. 39
MYSZĄ WIEŻA wśród jeziora Gopla 
przez Aleksandra Bronikowskiego. Po­
wieść nłow-lańska z pierwszej potowy X! 
wieku, cen* £ w

304 TRZYNASTA BATBEYA z wojny fracnuzko- 
włoeklej r. 1859 c *

205 TESTAMENT PIOTRA WIBLKIEBO, esy'.
11 zamiary Moskali zawojowania oal^e

44 < I hV H1-' A. w moene; i
■e złoconrm tytn likiem . .. ..................... ,c **
BOLESŁAW czyli dalszy ot*f Genowefy przez

Kb. Uumafitikipgo mocnej oprawie ki 
złoconym tytulikiem, ceiia e. 05

LISTOWNIK w mocnej oprawie, te zioeonyut 
tytulikiem

WYGKANa W KaRTT, w mocnej oprawie ae 
zmcoaym ty tuli ki em 35
Kto wybierie sobie 1 po­

wyższych książek i obraz w za 
dziesięć dolarów, nleoh przytle 
tylko pięć dolarów

Tylko do I go maja będą po­
wyższe książki po tej cenie 
sprzedawane.

Kupujący w mniejszej ilości 
płacą pełną cenę a poseia im 
ęię z opłatą pocztową. ______

Każdy, kto ehce mieś pi~ 
śmienną odpowiedź, powinien prsy* 
ssać 2 c. mukf poutow%.

84533



T o warzys two

2.
siąść

3.
C. 40

5.

c. 25

11.

Gazeta Polska

z

do

532 Noble Str. CHICA G O, ILL.

Polskie Książki
♦

zamówić u

p. Stanisława Bnflzbanowskieno

Komitet.

Mifflc Maj.raiił przyPftMij^cjcb; rozbiegli się

C. 5
C. 8

wróciłem do 
ale zadowo-

W Przybiówce 
wszyscy bardzo

Atekssoneb J- 
Aszewski A 
Kaczkę Jan 
Bajeraka T. 
Barnowikl J. 
Bereaowakl M. 
Biathowskl M 
Biaseek J. 
Blasaczada W 
Bltnlek Antonia 
Blaokowakl T. 
Blazlna 8.
Boch O. 
Bonk Ł. 
Borkowska M. 
Botkowskl L.A.S. 
Brantciki F.
Brzeczifiak. A 
Cat tar K.
Chndj A 
Caelboreki Jan 
Danek Jan 
Oobarnek A. 
Dorlch Sltv.rater, 
Dusek Joaet 
Ocrlach Dhrlstlna 
Oozdziewicz T. 
Grnazlewski F. 
Grzeckyfiskl F. 
Hradek J 
Hrnska B
Huska Biahoroda 
Jwanta Kazimiera 
Je nurek T. 
Jachym J.
Janeeek F. 
Jarzomke Jan 
Jaran M.
Klebba Ludwik 
Krulls Joaef 
Knba Józefa 
Kwasi baki H 
Ladecrky K. 
Larareki Ignacy 
Lnkas J. 
Maclewsk! F, 
Matek Aug. 
Marchew!** Józaf 
Maszek W.

ob. M. Majewskiego,
779 Milwaukee Ave.

Wstęp wraz z damą - ~ - 9B c.
H4-16;

B. STOBIECKA.
PLASTYCZNA LEKABZA NA0CZ7

No. 215 N. Centre Avenue.
Cor. Milwaukee Ave

c. 8 
c. 12

W tych dniach w drukar­
ni Gazety Polskiej Włady­
sława Dyniewicza 532 Noble 
ulica, Chicago, z polecenia 
"Wlbnych księży wydrukowa­
na została książka do nabo­
żeństwa podtytułem:

Oraz
sposób przygotowania się na­
leżycie do Spowiedzi świętej. 
Modlitwy przy M«zy świętej, 
Godzinki, Modlitwy wieczorne 

i kilka pieśni.
Zawiera blizko 300 stonnic 

w mocnej oprawie.
Cena egz. - 30 c.

Dla biorąeych w większej 
ilości kąięgargki rabat.

czas już 
ciepłego 
wiatrem 

nie zważa-
silnem ra- 
panownie

poświęcony
Bogarodzicy i Niepokala­

nej Dziewicy

Majok F.
654............
659 
66U
661
662
677
678
679
• t
684
668
694
6M6
698
702
709
711
71S
714
116
741
742
743
744
747
748
751
734
766
758
769
76U
763
764
766
767
771 
77»
79 i
783
785
786
788
791
792
•95

Ostatnie Wiadomości.
Madryt, 18 kwietnia. Marsza­

łek Bazaine został przez jednego z 
Francuzów napadniętym, który mu 
sztyletem cię? kie w głowę zadał ra­
ny.

Po dokonaniu tak okropnego czy­
nu zawołał „Pomściłem się za moją 
ojczyznę."

Powszechnie utrzymują ze zło­
czyńca jest reporterem jednej z 
gazet francozkich.

Londyn, 18 kwietnia. Obok Boni­
facio w południowej Korsyce, wjo 
chał okręt „Tasmania'^ na skały.

Z 250 pasażerów wyratowano do­
tąd £0ciu przeważnie kobiet i dzieci.

Ratunek jest tem bardziej utru­
dniony, że fale morskie są bardzo 
wzburzone.

Pittsburg, 18 kwietnia. W dniu 
18 b. m. rozpoczął się proces prze­
ciw złodziejom kolejowym na „Pan 
— Handle R. R.“

Zaledwie maszynistę W. L. Arm­
strong zdołano pobierznie przesłu­
chać, reszta z oskarżonych ustępu­
je z pierwszych przesłuchań wsku­
tek czego nastąpią przesłuchania 
przed sądom przysię głyeb.

Berlin, 18 kwietnia. W Zuelliohau 
napadło 40 ludzi trzech żandarmów* 
którzy kilku ludzi uprowadzali do 
więzienia, i obsypało ich gradem ka­
mieni. Wskutek tego dali żandarmi 
ognia i trzech z napadających ich 
zabili, dalszych jednak aresztowań 
nie zdołali przeprowadzić.

Berlin, 18 kwietnia. Zarząd Al- 
zacko-lotaryogskich kolei, powyd&lał 
ze służby wszystkich tych urzędni­
ków i robotników, którzy w czasie 
ostatnich wyborów przeciw Niemcom 
głosowali.

Berlin, 18 kwietnia. Car ofiaro­
wał ministrowi spraw zagranicznych 
Giersowi krzyż Św: Włodzimierza. 
Jest to najlepsze uznanie polityki 
ministra przeciwko polityce Katko- 
wa co woale zasmuca Francuzów 
a otuchą i nadzieja spokoju napawa 
sąsiednie Niemcy.

Wiedeń, 18 kwietnia. W Sabenica 
w Dalmaoyi zaszły niepokoje. 
Kroaci wtargnąwszy do miasta pobili 
włoskich tamtejssych mieszkańców 
zburzyli szpital i wiele domów ku­
pieckich.

Podobne bezprawia trwają dotą^ 
przez trzy dni. Włosi pouchodzili z 
miasta, a żandarmerya stara się przy­
wrócić porządek.

(Dokończenie.)
Pani będzie łaskawa wy- 
— rzekłem. — Dach 

mój wprawdzie gościnny, ale 
pod dachem znajdą się gościn­
niejsi.

— Czy koniecznie? zapytała 
siedząca w sankach osoba.

— Zdaje się, że koniecznie. 
A nawet.... pani daruje, lecz 
zmuszony jestem, z góry ją 
uprzedzić, że na ręku trzeba 
znieść ją na dół.

Po słowach moich ujrza­
łem najwyraźniejszy ruch znie­
cierpliwienia. Siedząca jednak 
dotąd osoba podniosła się.

— A więc wysiadam — 
rzekła.

— Za pozwoleniem — prze­
rwałem, przystępując o ile to 
być mogło najbliżej załubni.
— Prosząc się zeprzeć na mo- 
jem ramieniu.

Uczułem lekkie dotknię­
cie, i po raz drugi dreszcz mię 
przeszedł od stóp do głów.

Schyliłem się i objąłem 
wpół nieznajomą. Cofnęła się 
jednak gwałtownym ruchem 
w tył.

— Przepraszam pani ą... 
lecz już raz oświadczyłem, że 
nie widzę innego sposobu spro­
wadzenia jej na dół.

A uważając, że 
najwyższy wejść do 
pokoju, bo mróz 
Smagał straszliwie, 
na dalsze ceregiele, 
mieniem objąłem
nieznajomą w pół — podnio­
słem lekko i ostrożnie, zaczą 
łem po drabinie schodzić na 
dół.

Krew biła mi falami do 
głowy, lekki ciężar zdawał się 
mi piórkiem. Próbowałem 
spojrzeć jej w oczy.... ach! 
serce uderzyło mi gwałtownie, 
ujrzałem dwie płonące i sypiące 
iskrami gwiazdy.

Milczeliśmy oboje. Scho­
dziłem coraz wolniej i chociaż 
ostry wiatr dął niemiłosiernie, 
byłbym z chęcią noc całą z 
moim ciężarem po dachu cho­
dził.

Wszystko jednak ma swój 
koniec. Stanęliśmy na ziemi.

Wyprostowała się lekko i 
teraz dopiero objąłem całą jej 
wyniosłą postać dokładnie mem 
okiem.

— Największem szczęściem 
dla mnie będzie, jeżeli pani 
zanim konie i załubnie spro­
wadzą, zechcesz w moim domu 
spocząć. Jestem Witold K.

— Dziękuję — rzekła, — 
i przyjmuję, bo byłoby nie- 
grzecznością za trud i kłopot 
nie złożyć podziękowania.

— O! pani, — zawołałem 
uszczęśliwiony, prowadząc nie­
znajomą w ganek i do pokoju 
w którym jeszcze rzucone przez 
Jana karty, leżały na podło­
dze.

— Bądź pani łaskawa roz­
gościć się, ja wydam tylko 
polecenie co do sprowadzenia 
koni z dachu.

Wyszedłem. Ludzie moi 
z Janem już się zajęli tem 
byli — widząc, że dobrze 
wzięli się do roboty wnet wró­
ciłem.

U progu jednak stanąłem 
olśniony. Cudnej urody twa­
rzyczka zarumieniona po oczy 
zwróciła się do mnie.

— Przepraszam i dziękuję 
z całego serca za pomoc — 
zadźwięczał głos sympatyczny.

— Bądź pani łaskawą spo­
cząć.

— Winnam się przecież pa­
nu przedstawić. Jestem Wanda 
Z. siostrzenica pani sędziny z 
Przybiówki.

— Bardzo mi przyjemnie — 
rzekłem kłaniając się głęboko
— panią sędzinę mam przyje­
mność znać.

— Lecz dzisiejszą znajomość 
ze mną w tak szczególny spo­
sób i w tak dziwnem miejscu 
zawartą, wątpię byś pan ze- 
chciał także do swych- Rtyje~ 
mności zaliczv/— ■ 

- —'. ' , . •Pani jestes niesprawie­
dliwą. Przygoda pani w po­
dróży widzę, że dla niej przy­
krą i nieprzyjemną być musi, 
lecz dla mnie, samotnika, obsy­
panego śniegiem w mojej Ki- 
lometrówce, zjawisko pani 
szczęściem nazwać można.

— Dziękuję za komplement
— rzekła kłaniając się — lecz 
powiedz pan, czy doprawdy 
wjechaliśmy na dach pańskie­
go domu?

— Ach! mój Boże, na tam 
szczyt.

— To dziwne i straszne. 
Podobno rozwaliliśmy panu 
komin.

Mech U U. 
Minki M. 
Mlekowi s W 
Miazka M 
Moezarnkl Józef 
Nowicka Paulina 
Okrog A 
Oazawka T. 
Paszkowski D. 
Penner Piotr 
riantkowaka A. 
R«Jaik 8.
Rak weka Pelagia 
ttelal F 
Rinoweka F4 
Boczek F. 
Rosayfisai Filip 
Rzeblaka M. 
Krepha Michał 
Saearlk M 
Sikorski F. 
Skott 8. F. 
Skwlea Józef 
Stadek Jan 
Steroakowa A. 
Stefan Jdi ef 
Stephan A. 
Stoeek Józef 
Siteapek Anton 
Simki Jozef 
Szeczefenlak Mich 
8’ypura Ignac 
Tlchy Frank 
Trzyiakl Anton 
Ufae Mlehael 
Dedreweki Joh. 2 
Wagner Andreae 
War«nke Janów 
Wleczeńclak Loc. 
WietrzyAska Ln. 
Wjyaba Jozef, 
Własny Johan 
Wojtjneki And. 
Zaja Johann 
Zamorowekl Jan 
Zllata Augusta

•— Janie; zawołałem w po­
łudnie na drugi dzień —- każ 
zaprząc do nowych załubni 
najlepszą parę koni. Pojedzie- 
my.

— A dokąd, jeżeli wolno 
zapytać?

— Do Przybiówki, uśmie­
chając się i klepiąc starego 
po ramieniu, zawołałem, do 
Przybiówki mój Janie.

Jan wyszedł rozpromie­
niony.

•— No, chwała Boga mru­
knął w sieniach, strzygąc Wą­
sami — chwała Boga — bę­
dziemy mieli panią. 1 ktoby 
się spodziewał, że szczęście 
czasem na dachu siedzi, lub ko­
minem do pokoju wpada?

Koniec.

KOMUNII Sw.
z podpisami (osobno) po polsku 

angielsku i niemiecko w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 104-X15.

Cennik tyclże wyseła się na żą- 
donie bezpłatnie.

Gwardya Pułaskiego
urządza Zabawę Towarzyską 

połączoną
-------  z -------

Fantową Loteryą 
(FAIB) 

która odbędzie się 

w Sotote.iDia 23 k¥ietnia,1887 <

Ludwik Bcehme,
Skład broni palnej 

jako, to: 
Stućcóuo i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, KuL,KapiawnAw

wasalklch prsyborftw myśliwskich.
Równie* atnymajo na składzie do drawl zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże 1 
Przybory stołowe.

Uekateeznla wszelkie repcracye wchodzące w 
rakzee pnaztarzki, klusarzkl i mazzynlanki.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

w CHICAGO,
jest najstirezem czasopismem 

Poiskieiw w Ameryce.
Wychodzi regularnie od 187S roku. 

Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię­
kszą drukarnią polską w Ameryce, po­
siada bowiem trzy pospieszne maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje aię na wła­
snych maszynach i we własnym bu­
dynku.

Drukarnia Gazety Pnlslid
W CHICAGO.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to:
Książki, Broszury, Konstytucje, 
Afisze, Cyrkularze, Kwity ku 

pieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych ’ęzykach.

Adresować:

W. DYNIEWICZ,

Okropne nieszczęście.
Jeden ze straaznjch wypadków 

wydarzył nie zeszłej niedzieli po 
południu w Palet ne, 111., miaste­
czku 26 mil od Chicago położonem.

Rankiem dnia tego zderzyły się 
dwa pociągi ciężarowe, wsku­
tek czego Została część traku, jak 
też i lokomotywy i wozy uszkodzo­
ne, a lodzie pracowali nad usunię­
ciem przeaikód i potrzaskanych wo­
zów. Jak zwykle w dzień świąte­
czny ludzie mając czas zgromadzili 
się bardzo licznie w około pracują­
cych, przypatrując się robocie.

W tem pękła obręcz na kolosal­
nej kadzi, jakie zwrkle widzimy na 
małych stacyach kolejowych, a któ­
re zaopatrują kotły lokomotyw w 
potrzebną wodę.

Trzask z pęknięcia*powstały, ptza- fifsfy polskie na poczcie
486
484
465
4B7
490
4M
496
497
199
499
Ó01
502
601
616
507
6«9
51M
5 5
5
621
525
626
611
634
5M9
567
662
668
669
687
551
193
595
596
5>T
599
6uv
601
612
624
625
617
«29
631
639
642
645
646
649

Bracia Polacy!
Niniejszem oznajmiamy Wam, że 

założyliśmy 

taKO-POLSKEi
Iow. budownicze

4.
Do licznego współudziału zapra 

sza Polonią.

Kasę Oszczędności, 
którego posiedzenia odbywamy i od­
bywać będziemy na Lafłln ulłoy 577 
narożnik Van Horn.

W gronie nasze m około 100 Polaków 
zakupiło już akoye, a z uwagi, że i wielu 
innych do nas się przyłączy, ogłaszamy 
o tem w nadziei- że dla wspólnego i oso- 
bistego dobra to uczynią.

Posiedzenia odbywają się w każdą so­
botę w wieczór o godzinie 8mej, w hali 
P. Czermaka 577 Lafiin ulica, u któ­
rego też zapisać się można, jak też u 
pp. W. Fremra 838 Laflin ul, — Win­
centego Mrezka na 18 ulicy — Waclawa 
Nowak 561 W. 19 ulica.

Z szacunkiem
Komitet.

NA DACHU
Nowelka.

Napisał

Stanisław Tokarski.

na rogu 17 i Paulina ul
CHICAGO, ILL.

(X)

KSIĄŻKI
Dla Szkół Polskich w Ameryce 

wydane przez 
WŁ. DYNIEWICZA,

*32 NOBLE UL. — — CHICAGO ILL.

1. Elementarz Mały
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i 

Rachowania, przez W. Dyniewicza c. 8
— w mocnej oprawia c. 12
Elementarz Polski
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowa 
nia, z naukę pisowni i gramatyki, przez 
WL Dyniewicza w mocnej oprawie c. 25 
Przyjaciel Dzieci 
czyli Kcl,źk» do Czytanie; aaatOsowana 
dla szkól oolskich w Ameryce 

+. Katechizm Początkowy
Rzymsko — Katolicki 
-*> w mocnej oprawie
Katechizm Rz. Katolicki
(mały)
— w moćnej oprawie

6. Katechizm Rz.-Katolicki
(wickazyj w mocnej oprawie

7. Historya Święta
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu 
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

8. Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkół 
katolickich, z 100 obrazkami i map> Złsml 
Iwiętej, w mocnej oprawie e. 40

9. Gramatyka Polska
nlotona przez Teodozego Sferocińsklego, 
profesora Jeżyka polskiego t literatury. 
Drukowana dla szkót polskich w Ameryce 
z wydania trzynastego, w mocnej oprawie 

c. 25
10. Arytmetyka

czyli Książka Rachunkowa, podług aryt 
metyk amerykańskich opracował K. W. 
Dyniewicz, w mocnej oprawie c. 35 
Listowni
dla sskoln dzieci, uczący pisania li­
sto z dodatkiem powinszowali c. 25

12. Dzieje Narodu Polskiego
ozdobione TS.obrazkami w rnocnel opniwie 
po c. 40

13. Zbiór Pieśni
dla szkół polskieh w Ameryce, ułożył były 
nauczyciel w Chicago Franciszek Zrbka 

lOc,

W
można sobie zapisać jak ró­

wnież

Humor i prawda.
Matrona przytuliska ubogich, 

człeka który prosi o wsparcie.
„Jakie powody możecie mi po 

dsć biedny człowieku, które znie­
walają was do żebrania?'*

Proszący. „Byłem bez pracy 
przez pół roku litościwa panl.“

Matrona. „A to dla czego?“
Proszący. „Strajkowałem pani, 

zarząd naszego zjednoczenia zmu­
sił nas do tego, aż do czasu osta­
tnich trzech tygodni, gdyż nastą­
piła ugoda, cóż z tego jednak miej, 
sca zajęte są przez nowych ludzi.“

Matr. „A ileż też zarabiali- 
ście?“

Tr. „Trzy dolary i pół, a żą­
daliśmy $3.75.“

Matrona. „Przyszedłeś w nie­
właściwe miejsce przyjacielu, zakład 
dla ułomnych na umyśle, znajduje 
się obok drugiego.......... tam....
narożnika.

— To bogatelka, lecz wo­
źnica musiał się potłóc.

— A to dlaczego?
— Bo wpadłszy kominem 

do mego pokoju — tą drogą 
uwiadomił mię że mam gości.

— Na dachu? — dodała 
śmiejąc się serdecznie. — Bie­
dny Walenty musiał państwa 
dziwną tą drogą jako poseł 
przybywając, niepomiernie prze­
straszyć?

— Tak bardzo znów nie! 
więcej strachu miałem o panią. 
Bo gdyby konie były szarpnę­
ły trochę jeszcze — katastro­
fa stałaby się nieuniknioną.

Panna Wanda trochę przy­
bladła. Otrząsła się wnet z 
tego i zapylała:

— Daruje pan, że śmiem go 
zapytać — czy prędko będę 
mogła w dalszą drogę ruszyć? 

Stanąłem zakłopotany. W 
dalszą drogę niepodobieństwem 
było puszczać się — ale tuż 
przypomniałem sobie, że byłem 
kawalerem. O! ciotko! ciotko! 
gdybyś mogła tutaj na skrzy­
dłach zlecieć!

Gdym się lak biedził, nie 
wiedząc co odpowiedzieć, nad­
szedł Jan.

— Konie i sanki już spro­
wadzone i stoją przed gankiem, 
rzekł, patrząc na nas z pod oka 
i otrzepując resztki śniegu z 
rękawa.

— Ach! dziękuję, dziękuję! 
żywo zawołała panna Wanda, 
narzucając kapturek niebieski 
na głowę, 
muszą być 
niespokojni; tak długo błą­
dziliśmy.

— Ależ — odezwałem się, 
— ewentualność ta, że pani 
możesz dalej' jeszcze błąazić, 
puszczając się w dalszą po­
dróż w noc tak okropną, wy­
kluczoną nie jest. Nie śmiejąc 
też panią zatrzymywać, sądzę, 
że pomoc nasza w dalszej po­
dróży przydać się pani może.

A zwracając się do Jana 
dodałem:

— Każ Janie założyć do 
prostych sani — pojedziemy 
obaj przed panią szukając dro­
gi. Dwóch ludzi z latarniami 
pojedzie z nami.

Pomimo oporu ze strony 
panny Wandy stało się tak 
jak rozkazałem.

W kwandrans potem, 
sprowadziłem mego nadobne - 
go gościa ostrożnie po scho­
dach ganku i usadowiłem sta 
rannie w załubniach. Sam z 
Janem i z ludźmi 3 zapalone- 
mi latarniami wsiadłem do 
prostych sani i ruszyliśmy na­
przód.

Nie będę opisywał naszej 
podróży. Gwiazda jakaś szczę­
śliwa prowadziła mię — za­
jechaliśmy do Przybiówki bez 
żadnego przypadku.

Po północy 
domu zziębnięty 
lony.

roby
Ma pokoje, urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezptatnle 

Proszę podawaC dobry adros. bo przez podania 
niedobrego adresu, wysetane m-bycyny zwraesjt 
ate 1 peuja.

Pan Józef Piechoski z 
Amherst, Wis , pisze, że w okolicy 
jest jeszcze wiele gruntu i goto­
wych farm do nabycia od Yankees’ów, 
które mogą Polacy powykupować 
Polacy w Amherst mają swój ko­
ściół i księdza Polaka.

Pamiątkę rocznicy Konstytucji 3 
maja będą obchodzić w Chicago III. 
w dniu 3 maja r. b., o godzinie 7| 
wieczorem w Hali Centre Ave. i róg 
IStej ulicy cztery następująco To­
warzystwa;

1. Towarzystwo Polskieh Prze­
mysłowców.

2- „

POSZUKIWANIA.
Poszukuje mojej siostry Julianny z 

Kowalskich Wyczatkowskiej, zamie­
szkałej dawniej w obwodzie Kwidzyń­
skim. Ktoby wiedział o jej pobycie ona 
sama lub jej maż Jan niech raczy do­
nieść pod adresem,

Franciszek Kowalski,
1S Seinrege Str. No. 1023, St- Joseph. 

Missouri, U. 8.
(Mayl)

LINIA CZERWONEJ GWIAZDY 
(Red Star Line) 

$12.50 
kosztować będzie bilet jazdy 
w czasie urządzić się raa- 

jącej
Wielkiej Wycieczki 

------ do ------  
Niemiec, Austryi itd.

na parowcu
NEDERLAND,

— który odpłynie — 

dnia 27-go Kwietnia 
z Philadelphia

O szazegółach można sie dowiedzieć 
•od agentów jeneralnyeh.-

Peter Wright & Sons, 
New York i Philadelphia, lub; 

Wasnans florff&Heinemanfi
160 162 Randolph str-, 

róg LaSalle str.
(x) Chicago, Ul.

Gminy Polskiej;
Sobieskiego;
Oddział Krakusów.

Leopold Szyksznel poszukuje stry­
jecznego brata Jana Szyksznel, rodem 
z Litwy. Przed rokiem miał przeby­
wać w Nowym Yorku. Ktoby z roda­
ków wiedział o jego pobycie lub on 
sam niech raczy donieść pod adresem: 

Leopold Szyksznel
No. 2743 Ćarson Str.,

Pittsburg, S- S- Pa.

Poszukuje brata mego Józefa Lije- 
wsklego, pochodzącego z ludomskiej 
Kolonii powiatu obornickiego w W. Ks. 
Poznańskiem, który przed 15 laty przy­
był do Ameryki i przed 3 laty prze­
bywał w St. Louis- Mo. Ktoby z ro­
daków wiedział o jego pobycie, lub on 
sam niech raczy donieść pod adresem:

A- Lijewski* Deteus Bluff
No. 1878 Hasting Ave.

St. Paul, Minn.

—L-^C'cnwilę, widząc jednak źe żadne 
niebezpieczeństwo nie grozi, zgroma 
dzili się napowrót.

Urzędnicy kolejowi przestrzegali 
niepotrzebnie tam stojących, by się 
usunęli z miejsca i nie zawadzali, ci 
jednakże pozostali na wszelkie na­
pomnienia nie zważając. — W tem 
nastąpił huk straszny krótki, a po 
chwili rozległy się okropne nawoły­
wania konających i rannych, a lu­
dzie obok kadzi przedtem stojący, 
zostali na różne strony rozpró­
szeni.

Huk spowodowało pęknięcie ka­
dzi, która była 20 stóp wysoka i 
mieśeiła w sobie 80.000galonów wo­
dy, która zalała miejsce w około a 
siła eksplozyi była tak silna, że 
ściany naczynia i wszelkie inne bel­
ki zostały rozrzucone w okeło, a 15 
osób odniosło rany z których 5 na 
miejsca zostało zabitych a kilka 
innych prawdopodobnie ranom ule­
gnie.

Rozalia Mueller z domu Wesołowska, 
poszukuje brata swego Jakóba Wesoło­
wskiego (z profesyi stolarz), który ma 
od lat kilkunastu przemieszkiwać w 
New York lub Brooklyn.

Ktoby o nim z Rodaków wiedział, 
lub on sam niechaj raczy donieść pod 
adresem:

■ Rozalia Mueller,
249 Centre Ave. — — Chicago, Ill 

flń 17)

Ignacy Falkowski poszukuje brata 
Jana Falkowskiego, z Mogilnie powia­
ts augustowskiego, gubernii suwalskiej, 
który przebywa 3 lata w Ameryce- U- 
pras za Rodaków ktoby o jego poby- 
«ie wiedział lub on sam niech raczy do­
nieść pod adresem:

Mr. Ignacy Falkowski,
Hurley Wisconsin. L. Box 312

Baczność Rodacy.
Obecnie nadarza się dobra sposobność 

do powiększenia kapitału, lub uloko 
waaia swoich pieniędzy jak najkorzy­
stniej w Towarzystwie budowniczemi 
kasie oszczędności ,,K. Kazimierza 
Wielkiego*' w któretn można nabyć 
akeye nowe

Pierwsza wplata odbędzie się dnia 
28 kwietnia i niniejszem zaprasza sie 
wszystkich chęć mających należeć do 
grona naszego, by raczyli przybyć na 
posiedzenie w dnia jak powyżej wie­
czorem — do hali ob. J. Kostrzewskie- 
go No. 574 Noble ulicy, u którego też 
w każdym czasie zapisać się można-

Z szacunkiem
Komitet

W księgarni Polskiej

W. Dyniewicza,
532 NOBLE ULICA,

CHICAGO, ILL. 
są do nabycia obrazki:

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA 
PIERWSZEJ

Żądani są dobrzy
robotnicy do koszul

1994201 Fifth Ave. 
3-cie piętro. 

___________________________ (1 2)
W tych dniach odtbrała księgar­

nia Pdeka W. Dyniewicza, 582 
Noble Str. Chicago Ills, w wiel* 
kiej ilości następujące książki do 
nabożeństwa z Europy:

Arcybiskupa Dunina, książka 
do nabożeństwa, osebne wydanie 
dla kobiet i osebne dla mężczyzn, 
w mocnej oprawie, żółte brzegi 
po $1,50

Ta sama w mocnej oprawie i wy- 
złacane brzegi, z obrazkami na o- 
kładkach po $2-00

Tygodnika Powieściowo Naukowego 
wyszedł z druku No. 43 i zawiera: Boża 
Opieka powieść osnuta na podaniach 
XTIII wieku przez J. I. Kraszewskie­
go, douczenie. Its Hrabina na Toggen- 
burgu. tóetorya prawdziwna z XII, 
wieku, wielce naaezająca — osobliwie 
dla niewinnie cierpiących, przez Krzy 
sztowa Szmida przepolszczona przez Ks. 
E. W. (Gawędziarz.) Szewc Marcin bra 
Ciszkiem klasztornym Treść naukowa; 
Dodatek do historyi Stanów /jednoczo­
nych.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ ŁJTCII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „GAZETY PoŁSKIEJ”
532 Noble Street, near Mitwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Oprowadzający swych krewnych hiD przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać Itczbe osób, ich wiek, Ich nazw'^ka 

i doaiadne miejsce Ich pobytnj jak również miefsee aofeąd mają się ndać.
Przybywający do CutOAGO, zostają z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za- 

nieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań” 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych floŁciacb wysełam do Bnrony najtańszą drogą w dom odbiorcy^ 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutĄsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

________ CMssrsAtin bil
Dla publiczności polskiej są Affentami pocztowo-pasażerskicn parowców

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

P. BORKIEWICZ,
- LaSallo, 111.

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich

PótiEoeiio-nlemfeckiego IJoydn.
Z BREMEIV DO AMERYKI 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn
JAN GAJEWSKI,

Green Bar, Wis.

A. F. WOLF,
Architekt i Superintendent Budowy,

1076 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, - - - ILI-IIVOIS.

Poleca się Polskiej Fubliosnośei w Chioago. Kto chce pięknie, 
trwale i tanio budować niech się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave., który wykonuje wszelkie plany na budynki han 
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za co daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podajo 
noro wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod No. 
531 Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kto więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda się 
do Architekta A. F. Wolfa,

1076 Milwaukee Ave.
Architekt mówi po polsku.

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wiecaór, w nledżielg tylko od 10 przed połudBiem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
nflzielać ste cietpiaoym na choroby Prywatne.B\cr.w2?? J f2116' lc a obznajmfazfaktem, że praktykowawszy z skutkiem przesżło 20, w Którym to czasie dolegliwościami dotknig- 
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzinej i zeiinkiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak ĄtoS^ stwieruzić tysiące, jak w Stanach Zjed./oczonych 
tak z północnego hołdowniefcWa Jej angielskie.] Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejsz%. Drastyczne yodki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryaine uznano nietyiko być szKoclUwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójćzemi. 1 .

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest grad«nw»uy “BENXETT ECLECTIC * BUSH 5fEDYCZNYCH KOŁLEGIJ W 

CHICAGO I ILLINOIS STATE BOARD OF HEAJ-TH (założone legalnie); ma równie* 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jfestto znanym faktem, że przez wiele lat poświgeał sie 
studyom dlft leczenia

PRYWAmCH, MBWOWYCH

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO:

niMsi.nna waboSfi spetmatoirboes, itupotenm, (płciowa), narrows, i fizyczna słabość, wy- 
esernnieta żywotność, pizedwczesar ujmdek tugJsknśct, nadużycia systemu choroby nerek i 
ogólne rozprężenie orgahjcme, Ittńte wypływaj, z młoda ca ego nlerozsylku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, smajdtelfc w ntm leceęeego mfttna.

Właściciel poleca sie szczególnie o»JB, którzy inż byD traktowani przez elenmnycb wykpi- 
croszów nie uzyskawszy żadnego pulep^enja, owadem pogorszenie. Jift wszelkie inne umlnjgtnośęl, 
medvema ie»t postępowy, i kaffir rok dowodzi Jej postępu. Skonabmowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebńej aly, właśctmel talt urządził hw» traktowania, że przynn.z, rdetytlro cbwflow, nlgj, lecą 
trą-ąjęzdrowio Z etstpiajc od spkctUWyeh skutków młodzieńczej
VI I'll I I I f i I B J |U| I , W nlCTOztiopaości inaetennn atahoifl. t«kz« napadaj, was 

-Ł. naBtgpn;IłcB sympxrnay : nerwowa słabość impotenęya 
foJolowa), zmiżmiie. słabość w kTCTżnrli, słaba pnmłgo, konfnlya idei, nasowlałość. strata lustra w okn, 
niecheć do towarzystw, prrsaezenn twarzy. 'trlUa M»’te nrynowanle. .byćraoze, jesteścio
w pierwszym etopnin eborbbv. lecz być może, że prgdko Fałszywa^"'pT7‘
dliwość I nleełnszna skromnólć. nieeh wa» nieods frąelAti od z^jrta-ifzwa^zaijcemiwas dolegli­
wościami- Tysi,ce tysljoy jasnych utalentowanychlać stg rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w knfron SMisre przyszła bo swojj ofiarg. Pa-

“Zvt4bka jest złodziejem czasu,”
.. wiór orUÓŻ na Imk fsteztwa durne 1 poradź ”8 W?5, m z grantu >.ta sie na twej dolegliwości 
i nilrnmn tw.l teU-mnirv* nte wvd»; w zamian znajdziesz stsłę nlgs w eforobsku. które dzlefi ó Xtti™ l n^^ratna. Tvetiwe wstgcy ludzi z stanowiskiem wWeczefistwte, świeczniki 

o\lai$t fflthur. e.łerpił ae cxyuy w chwili zapomnienia. Młodzieńcze l wstafi 
W śwaeęjto handMUtem, oświaty ’zw-iAeladlo, a njrzysz dowody oczywistości. Ol chociaż 
nSlsjhJm ramie ^nrzeznaezenialnK wymOwaCycjrona, nia mógłbym przemawiał szezerzsj. Człowieku I 
,ranomm; óziłłn atowamafkk która cieZrodzUa; przypomnij sobie niewinny głos troskliwej siostry.7£?^ie wa^rSfer tom do madach ra<f kochającego o*tea, I pomrśl czerp Jesteś dzisiaj! Chociaż 
SX3dmoże”- "^powinnościwoh.cMirnJci.cznjeArlMaŁUtóąyjakh.e-o--, 
?Kn-tetność twoja zniHr-te Jak nobłysk, zostawimy sigua mieliźnie dtitay, opu-zczonym, zy- t wówdzas Świetność mja w. bcuvt?. jnosdbnoć i nie zwle&j dłużej. Nie pocieszaj óif myślę, ze 

nonioZe'cl ssina, ho postepujgc tym n..oeni, tylko roznieoasz płwniefi i zniew«z“«2 naturg, 
fcES- -S.M. op —y “#>•- “ rt" 

Mezczyzni średniego wieku,
t-j:
offiienie i utrntg żywotności. W wezdkUnmzaęhzupełni*gwarantuigw ni*^iZ 
czesie orgaoów genjto-nrynowych. Wszyscy którzy nUgaj>l praktykomszczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, ’■.eodzysMjęanpofiieigTnntownewyzdro ie. P wadaj^ 
źdatność i doświadczenie. Właściciel* przypomina cierpiącym swe uM al^«w» dobro. Jew 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwisstMnjrzjlutijsce j »PreFle®''’“’^/.,bedMe drecar^nnrte’ 
upadek jest rzeczywiat, filozofią isdycyny. y»s*lrt»™‘ft™0"?2X01^7am«& 
gać i krepować wasze wątłe ciało liczkami lekarstwami tlfltwemb WłiWHei i w j wie zatuecm^ 
Ingo nlc*zc.zęślswego i fatalnego sposobu teczeuia j oświeceni l10^2 ’ C %
przyjmują, jego odł^ezeuie sig od zużytych formalnośm.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić SSOO.OO w każdym przynadkn za mewyłeczenie Choroby 

Pry WŻŁ porady i zwierzenia zntrztymnis etó w najściślejszej tajemnicy, a u w własnej oso- 
WC waT’do'g^

was nic odkładajole. Bióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary,
«8 BANDQLPB. ST , CHICAGO ILL.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiftniewski i Fr.Spiczka. 
—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklyn’ie Ji. Y. T.Kornobis.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzyckl.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
—Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkow?kl. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Lauforaki i Stanisław Bu- 
dzbanowski.

—Cleveland. M. Konrad .
— Clover Bottom Jósef Pillot. 
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
— Częstochowie. August 1. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Szubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— JDuefm, Minn., Joseph Fishbierek.
—Detroit. Jan Lemka .
—Erie Pa. Alolzy Nagowski.
— Freeland, Chas. C. Boczkowski.
—Grand Kapids, Mich., J. W. Napierała.
—Hasleton, Zygmunt Twarowsui. 
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
—Lemont. Michał Nowacki
—La Salle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka. 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyłiński 
—Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— Northeim, Wis. Józef Szweda.
— Philadelphia, Pa., Józef Gabryelewicz.
—JPittsburgh, Pa., Jan Bruchwalski, nauczyciel 

i Wł. Szewczuga.
— W Poznaniu, W, Dronsutowlcz.
— Radom A Malinowski 
—Scranton, pr. Stryczyftski. 
—Shamokin, st,. Wejna.
— Shenandoah * D. Szymański.
—Silver Lake, Minn., St. Pawlak.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik. 
—South Bend. Er. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i

Kiplisze wskt^
— Toledo, O.,M Szwajkowskl i Geo.J.Vollmay©r.

— WUkes Barre, Józet Czernik.
— Wilno, M. A. Mazany.
— Winona. Jan Anglewicz.

Aby pozyskać licznych a- 
bonentów na Tygodnik Po­
wieściowe-Naukowy, dla tego 
każdy, czy utrzymuje Gazetę 
Polską, lub nie, może prenu­
merować

NEWYORK!
UNO

BREMEN
Parowce pospieszne! 

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Stawne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Elder, Werra, Fnlda, Elbe.
W sobotę i rodę z Bnemem. 
W sobotę i średę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla nodró- 
źnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr( tkim czasie do wszystkich pafistw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Szybkie parowcepółnoononiemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylaeyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami Jako też k r 61- 
kolcią przeprawy i wy imienitem 
po żywieniem.

Przeszło

1,750,000 
pasażerów na okrętach Norddcutehen Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Ołdriehe&Co.fGen.Ag. BowlingGrpen, N.Y
H. Olaussenius & Co., No. 2 S. Clark Str. 

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent. SSSNobleStr.. Chicago

NA BALTIMORE!

Kto cucę swę star, ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciel z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloyda
Na parowcach poi: niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sie do kofica roku 1886 przeszło 1,500,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Sailer, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo. 
zosiaro°WCaiQl Pbłnocno-niemieckiego Lloydu 

.1,500,000 pasaierów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrpntówz 
1 ?a“cyi* Poznańskiego, Pnmorza, Prus ltd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pon-.ocy 
Bilety na podróż l1 AM i NAPO- 

^ROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO..

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md 

albo do
«7. Wm. ESCHENBCRG,

FIFTH AVENUE * WASHINGTON STEET
CHICAGO, III.

WPROST
TYGODNIK POWIEŚCIO- 

WO NAUKOWY
za .jednego dolara na eaiy 

rok.
Kto więc lubi czytać pię­

kne powieści, niech przyślc 
dolara a odbierze wszystkie 
już wyszłe 43 numery od 
1 lipca 1886 i będzie odbie­
rał następne do ukończenia 
rocznika.
WM. E. MASON - LAWRENCE M. ENNI8.

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW, 

NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 87. BB 8» «ft> 4ŁO 

CHICAGO, ILL.
Polskami > Juliusz Małkowski, 
klerkami Frank Niemczewski.

Skład nałożony w r. 1851

do i z Hamburga
Hainbtirgsko

Amerykańskie- . -4

na dobrze znanych 
parowcach

go pakunkowe­
go akcyjnego 

Stowarzyszenia
— i — 

prostej IJnii 
B ał t y ckiej

WPROST 

do i z Szczecina 
— tylko — 

$18.00.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol­
akiem, Galicyi, Węgrzech i 

Czechach.

Henry Schoellkopf, 
arosernik hnrtownj i ttiaim 
KO. 232 234 EAST RANDOLPH STR., 

pomiędzy Franklin i Market ulicami,
•przepaje następujące towary w dobrym 

gatunku.-
Prawdziwa magdeburgska kwaśna kapusta, 
Szparagowy groch, korniszony 1 szparagi, 
No o a soczewica, groch zwykły 1 zielony kon­

serwowany, 
M^ka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Najdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 

pszeniczny 1 sugo, 
Wloskłe kluseczki 1 makaron, 
Groch franc, i champignons, 
Pasztety z gęsich wątróbek i piersi gęsie, 
Suszone grzyby prswdziwe, 
Oliwa prawdziwa, mąkowa I kaprowa, 
Dueszeldorfska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny. 
Niemiecka ga’areta Śliwkowa i głogowa, 
Suszone* aprykozy, gruszki 1 prunelle, 
FrawdzJwy szwajcarski, binburgskl i Świeży ser, 
Koyueford i Framaze de Brie,
Sery, parmerońskie.muszlowe i stołowe, 
Nowe Śledzie mleczaki i sardele.
Sztókłlaze i norwegskie anchovies, 
Hamburskie Śledzie wałkowate i rosyjskie 

sardynki, 
Marynowane węgorze i minogL 
Hamburskie Śledzie wędzone i tlądry, 
Rosyjski kawior i sardelki, 
Brauschweigskle Kiotbaskl, 
Latawskle trufiowe kiszki z wątroby i salami, 
Extrakt mięsny Liebigs,
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 

mleczna dla dzieci. 
Najdelikatniejsza kawa Jawa, Mokka i Rto, 
Wszystkie gatunki najlepszych herbat zielonych 

i czarnych, 
Prawdziwa CezokoUda vauilova i Kakao, 
Świeża ptryzka tabaka Lotzbecka, 
Niemieckie kołowrotki; pantofle drewniane itp.

Henry Schoellkopf.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
632 NOBLE Str.. — — CHICA8O, ID.,

J.s do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dla użytku kościelnego i domowego- 

Zawiera:
52 msic, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszoże 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Cal* w skórę i wyzlacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorąo w większej ilości odstępuje 

sięj zwyczajny rabat

J? A. MRAZ.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.

Z Berlina do Chicago $31.80 
Z Poznania “ 32.15
Z Bydgoszczy “ 32.50

Teraz czas do kupowania.
Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 

się do:
C. B. RICHARD & CO., 

« Broads, I C%’^^On 
New lork, | Chicago, IU., 

lub do . —
W. DYNIEWICZ,

B3»Hobl« Str., Chicago,Ul*.

Ceny Targowe.
(?o sktadaeh hurtownych") 

Chicago, 10go kwietnia, 1887. 
Mąka zimowa . 4.25—-4.50

“Minnesota wiosenni 4.15—4.40 
“ “ patent. 4.25—4.60
.« żytnia . . 2.85—3.50

Pszenica letnia bttszel 79—81 %
“ zimowa " . 69—77

Kukurudza No 2. żółta 37—38
“ “ No 2. biała 38$ 

Owies . . . 29|—3li
Żyto . . . 54—56^
Jęczmień , 50—52
Cebula beczka , 2.00—2.50

“ “ nowa tuzin 20 — 30 
Selery tuzin . 20—30
Wieprzowina 20.60—21.00
Smalec, 100 fantów . 7.40—7.5R 
Szynki, funt . . 9—14
Masło zwykłe . 15—26

“ dobra . . 25—27
“ śmietankowe . 28—29

Ser . . . 13—13|
Jaja, tuzin . . 12—12|
Siano, t. tymotka No. 1. 10.O0 —11.00

« “ No.2. 8.50-9.75
mięszane . . 7.00—8.50
preryowe . . 7.00—10.75
Tymotka | 1.60—1.82
Koniczyna -< nowe 4.00—4 40
Lan ( 1.00—1.03
Kartofle, buszel . 50—68
Słodkie Kartofle beczka 2.00—4.25
Indyki fant 
Kury ” 
Kacżki
Gęii tuzin, Sywe 
Żywe świnie 
Owce

7—13
6—11

9
4.00—5.50
5.25-5.85
5.00—5.75

Czesi, Polacy, Morawianie, Słowacy 
i kałdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zaws»* jak naiskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon’u- 

691 So. HalsteS St, Cliicaąjll. 
1’ŁJŹ’P NAJDROŻEJ

-----  za —
Bllble rosyjskie,
Guldeny austryackie,
Marki niemieckie,
Sterling! angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, szwaj­

carskie i romańskie,
Kronery szwedzkie, norwegskio 

duńskie.

Wysełam najtaniej
Kuble d° Polski, i Rosyi,
Guldeny do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachodnich, Szlą- 
zka i całych Niemiec,

Sterling! d° Anglii,
Liry do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii,
Zronory do Szwecyi, Norwegii, Da­

nii.
W. Dyniewicza

532 NOBLE STB. CHIOAGO ILLS-

Krowy dojna sztuka 20.00—45.00
Woły za 100 fantów 
byki

5.30—5.35
2.50—3.75

Cielęta 3.37—6.00
Spirjtas 1.18
Cytryny, pudełko 3.50-4.50
Banany, 1.25—2.00

Pomarańcze, ’ plsdto . 2.50-6.00
Jabłka, beczka a 2.50 — 4.00
Chmiel k. 22—25
Kawa, fant Java 21-^H

“ Rio 16—17P
“ Moeha 22I—23J

Cukier, cut-Ioaf, funt . 6^
„standard granulated 6
“ standard A . . 11 — 16
„ iółty 4|-5

Ból, piękna, beczka 80
“ grnba “ 1.25

Ryż, Carolina, fant 5-5-55
„Louisiana 3ł-4

Wełna dobra funt 31—32
“ “ nieozyszczona 18—21

“ Meksykańska najlepsza 24—26
Łój . . 4—44
Miód, font 9—12
Syrup cukrowy 25—30

“ z kukurydzy 23—24
,, New“ Orleans 40—53

Molasses . 14-30
Groch, buszel 1.25-1.35
Mallard kaczki, tuzin 1.50—1.75
Wosk, funt 15—22
Rodzynki . 1.45—2.15


